
F
O

T.
 T

P
J

M
A

G
A

Z
Y

N

PIĄTEK

31 
STYCZNIA  2020
redaktor wydania

RADOMIR WIŚNIEWSKI

Swojskie 
jadło na topie
Czego szukają w Lublinie turyści 
z Europy
STRONA 16

Brexit
Dzień, który niewiele zmienia

Strona 2

Sesja 
egzaminacyjna
Setki pytań, nauka, stres 
i nieprzespane noce 
STRONA 4



2  www.dziennikwschodni.plpiątek 31 stycznia 2020 wydarzenia

Brexit: dzień, który 
niewiele zmienia

ROZMOWA z Andrzejem Kubisiakiem, ekspertem rynku pracy w Państwowym Instytucie 
Ekonomicznym

Tomasz Maciuszczak

• Brexit staje się faktem. Po 
otrzymaniu zgody od 
królowej Elżbiety II Wielka 
Brytania dziś opuszcza 
Unię Europejską. Co to 
oznacza w praktyce?

- Dzisiejsza data jest raczej 
symboliczna i w praktyce 
jeszcze niewiele zmienia. 
Realnie patrząc, większość 
konsekwencji brexitu zo-
baczymy na początku 2021 
roku. Od 1 lutego zaczyna 
tykać nowy zegar, który bę-
dzie tykał przez 11 miesięcy 
i będzie oznaczał odliczanie 
czasu do momentu, kiedy 
Wielka Brytania opuści 
wspólny rynek. To będzie 
11 miesięcy przeznaczone 
na wynegocjowanie umowy 
i porozumień pomiędzy 
Wielką Brytanią a Unią Eu-
ropejską w zakresie handlu 
zagranicznego, przepływu 
osób i wielu innych ele-
mentów związanych z funk-
cjonowaniem wspólnego 
rynku. Z zapowiedzi płyną-
cych z Wysp wiemy, że są 
przymiarki do tego, jak ma 
to mniej więcej wyglądać, ale 
muszą się zgodzić na to obie 
strony. Wiele tych porozu-
mień ma bardzo szczegóło-
wy charakter, a często diabeł 
tkwi w szczegółach.

Z perspektywy 

mieszkających 

w Wielkiej Brytanii 

Polaków istotny jest 

ten okres do końca 

roku, w którym mogą 

występować o status 

osoby uprawnionej do 

długoterminowego 

pozostania na 

wyspach.

 Oczywiście: nie wszy-
scy spełniają kryteria, by 
o niego wystąpić, natomiast 
do tej pory zrobiło to pół 
miliona z ok. 900 tys. osób. 
To dużo i mało, bo z jednej 
strony widać, że wielu pol-
skich obywateli próbuje 
tam pozostać, ale cały czas 
jest spore grono tych, którzy 
tego nie zrobili. Jeśli tego nie 
zrobią, będzie to oznaczało 
duże trudności, bo wiąże 
się to z kwestiami legalizacji 
zatrudnienia, prawa pobytu 
czy otrzymywania świad-
czeń, opieki medycznej itp. 
Na chwilę obecną jest to 
najbardziej istotny element, 
bo tak naprawdę to, co za-
czyna się dziać od dzisiaj, 
jest ważne w przestrzeni 
politycznej, bo wiadomo, że 
brexit się wydarzy i nie bę-
dzie ciągnącą się w nieskoń-
czoność operą mydlaną. Ale 
to najbliższe 11 miesięcy 
będzie czasem żmudnych 
negocjacji, żeby finalne roz-

wiązanie tego rozwodu uj-
rzało światło dzienne.
• Patrząc na to, ile czasu 
minęło od pamiętnego 
referendum do dzisiejszego 
dnia, te 11 miesięcy to 
wystarczający czas, by ten 
rozwód odpowiednio 
sfinalizować?

- To dobre pytanie, bo 
mam wrażenie, że mało kto 
zna na nie odpowiedź. Jed-
nak strona brytyjska jest bar-
dzo niechętna wobec moż-
liwość przedłużenia okresu 
przejściowego poza 31 grud-
nia 2020 r. Jeżeli zatem do 
końca grudnia nie zostaną 
one uzgodnione, przygoto-
wane, podpisane i przegło-
sowane, wówczas dojdzie do 
tzw. twardego brexitu.
• Co by to oznaczało?

- Wiązałoby się to z funk-
c j o n ow a n i e m  Wi e l k i e j 
Brytanii całkowicie z boku 
i oddzielnie od Unii Euro-
pejskiej, bez wolnych granic, 
przepływu towarów, z wszel-
kimi konsekwencjami w po-
staci kontroli sanitarnej, 
celnej czy wprowadzeniem 
wiz. Wyglądałoby to tak, jak 
dziś np. w przypadku Ukra-
iny. Trochę inny status ma 
obecnie Szwajcaria, Nor-
wegia czy malutkie kraje 
jak Liechtenstein i Monako, 
które w ramach porozumień 
z Unią Europejską nie mają 
granic, można do nich wje-
chać na podstawie dowodu 
osobistego. Wielka Brytania 
w warunkach twardego bre-

xitu stanie się ciałem obcym 
wobec Unii, bo wydzieli się 
całkowicie z wszelkich do-
tychczasowych umów.
• Załóżmy ten bardziej 
optymistyczny scenariusz. 
Co wtedy zmieni się dla 
Polaków?

- To jest kwestia po pierw-
sze możliwości wejścia no-
wych osób na ten rynek. Jeśli 
będą podpisane odpowied-
nie umowy i nowa polityka 
migracyjna nie będzie tak 
rygorystyczna, jak niektórzy 
się obawiają, to możliwe, 
że wiele osób wciąż będzie 
chciało wyjeżdżać na wyspy, 
czy to w celach turystycz-
nych, czy zawodowych.

Kluczową dla nas 

kwestią jest sprawa 

handlu. Wielka 

Bytania jest naszym 

trzecim partnerem 

handlowym, 

mamy bardzo dużą 

ekspozycję eksportu 

spożywczego czy 

motoryzacyjnego. 

Jego część odbywa się też 
za pośrednictwem innych 
krajów, czyli np. eksportuje-
my do Niemiec podzespoły 
urządzeń, maszyn czy sa-
mochodów, które po zmon-
towaniu są dostarczane do 
Wielkiej Brytanii. To nie jest 
więc kwestia tylko naszego 

bezpośredniego eksportu, 
ale także tego zapośred-
niczonego. Dlatego jest to 
bardzo istotne dla funk-
cjonowania polskich firm, 
które w ten sposób generują 
miejsca pracy i wypraco-
wują swoje zyski i dochody. 
Pójście ścieżką twardego 
brexitu, czyli zerwanie sto-
sunków handlowych z Unią 
Europejską, doprowadzi do 
wprowadzenia zasad Mię-
dzynarodowej Organizacji 
Handlu (WTO), gdzie będą 
obowiązywały bardziej re-
strykcyjne zasady wymiany 
handlowej między dwoma 
oddzielnymi tak naprawdę 
podmiotami.

Oczywiście, niektóre kwe-
stie mogą być na później-
szym etapie regulowane 
umowami bilateralnymi, 
natomiast porozumienie na 
poziomie Unii Europejskiej 
i Wielkiej Brytanii rozwiązy-
wałoby temat współpracy 
z 27 państwami członkow-
skimi w jednolity sposób. Ale 
jeżeli do tego nie dojdzie, to 
później kraje członkowskie 
będą miały możliwość sa-
modzielnego negocjowania 
wielu umów z Brytyjczykami.
• W brytyjskich mediach 
pojawiały się informacje, 
ze po brexicie 
w tamtejszych sklepach 
może zabraknąć polskich 
wędlin czy włoskiej 
mozarelli. To możliwe?

- Na poziomie tabloidów 
nie dziwi mnie taki prze-

kaz, bo takie ryzyko zawsze 
istnieje, zwłaszcza w przy-
padku twardego brexitu 
i niewypracowania tych 
porozumień przez najbliż-
sze 11 miesięcy. Ale to jest 
scenariusz, którego chyba 
wszyscy, włącznie z Brytyj-
czykami, zaczynają chcieć 
unikać. Wydaje mi się, że 
wola zawarcia korzystnych 
dla obu stron umów w tym 
zakresie jest dość duża.
• A co z obywatelami 
Wielkiej Brytanii, którzy 
mieszkają i pracują 
w Polsce?

- Skala tego zjawiska jest 
bardzo mała, bo wszystkich 
obywateli Unii Europej-
skiej, którzy świadczą pracę 
w Polsce mamy ok. 35 tys. 
Przy rynku pracy przekra-
czającym 16 mln osób, jest 
to minimalny udział. Ale są 
takie sytuacje i w tym przy-
padku też wszystko będzie 
zależało od wypracowanych 
porozumień. Jeśli dojdzie do 
twardego brexitu, to te osoby 
będą musiały występować 
o pozwolenie na pracę czy 
możliwość stałego pobytu, 
podobnie jak obywatele kra-
jów spoza Unii.
• Czy w związku 
z wystąpieniem Wielkiej 
Brytanii Z Unii tamtejszy 
rynek wciąż przyciąga 
pracowników z Polski?

- Trzeba przyznać, że 
mamy pod tym względem 
widoczny odpływ. Ostat-
nie dane Głównego Urzędu 

Statystycznego za 2018 rok 
wyraźnie pokazują, że Pola-
ków na wyspach brytyjskich 
ubywa. Przyjmuje się, że 
pula osób, które przebywały 
w Wielkiej Brytanii, zmniej-
szyła się o 100 tys. osób. To 
bardzo duża zmiana, jakiej 
od czasu wejścia Polski do 
Unii Europejskiej nie no-
towaliśmy. Jest to pokłosie 
brexitu, bo nie było aż tak 
silnych zmian gospodar-
czych. Temu zjawisku trze-
ba się przyglądać, bo klu-
czową kwestią będą bariery 
wejścia na brytyjski rynek 
pracy i fakt, że Polacy będą 
musieli występować o wizy 
pracownicze, pozwolenia 
na pracę i spełniać odpo-
wiednie warunki. Z drugiej 
strony osoby, które tam 
przebywają, jeżeli będą 
chciały pracować długoter-
minowo, muszą liczyć się 
z tym, że ich pobyt będzie 
utrudniony.
• W jakich kierunkach 
przeniósł się więc strumień 
migrantów zarobkowych 
z Polski?

- W gruncie rzeczy wydaje 
się, że większość tych osób 
wróciła do kraju. Wzrost mi-
gracji na niewielką skalę wy-
stąpił do Niemiec i na jeszcze 
mniejszą do Holandii. Ale 
mówimy tu zaledwie o kilku 
tysiącach osób w jednym 
i drugim kierunku, nato-
miast przeszło 70 tys. osób 
najprawdopodobniej wróci-
ło do Polski.
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• Panie Marszałku, jak oce-
nia Pan miniony 2019 rok 
w lubelskim sporcie?

– To był bez wątpienia 
dobry rok dla naszych spor-
towców. Drużynowo domi-
nowały Panie. Szczypiornist-
ki MKS Perła Lublin zostały 
po raz dwudziesty pierw-
szy mistrzyniami Polski. 
W piłce nożnej ponownie nie 
było mocnych na zawodniczki 
Górnika Łęczna. Indywidu-
alnie Paweł Fajdek zawodnik 
Agrosu Zamość po raz czwarty 
z rzędu został mistrzem świata 
w rzucie młotem, a w plebiscy-
cie „Przeglądu Sportowego” na 
najlepszego sportowca zajął 
3. miejsce. Otrzymał także pre-
stiżową nagrodę PKOL im. Pio-
tra Nurowskiego. Aleksandra 
Mirosław z lubelskiego klubu 
Kotłownia obroniła tytuł mi-
strzyni świata we wspinaczce 
na czas oraz została mistrzy-
nią Europy w tej dyscyplinie, 
uzyskując jednocześnie kwali-
fikację olimpijską. Pani Alek-
sandra jest pierwszą Polką, 
która wystąpi w tej nowej 
dyscyplinie na olimpiadzie w 
Tokio. Możemy pochwalić się 
również sukcesami naszych 
młodzieżowych reprezentan-
tów, jak chociażby żużlowca 
Wiktora Lamparta, zawodnika 
Speed Car Motoru Lublin, zło-
tego medalisty Drużynowych 
Mistrzostw Świata Juniorów 
czy Moniki Skinder zawod-
niczki MULKS Grupa Oscar 
Tomaszów Lubelski, która 
w  n a r c i a r s t w i e  b i e g o -
w y m  w y w a l c z y ł a  z ł o t y 
m e d a l  m i s t r z o s t w  Po l -
ski w sprincie oraz złoto 
i brąz w Olimpijskim Festiwa-
lu Młodzieży Europy. Stara-
my się wprowadzić w sporcie 
młodzieżowym takie rozwią-
zania, aby Lubelskie osiągało 
coraz wyższe lokaty w klasyfi-

kacji województw. Klasyfika-
cja ta obejmuje prawie cztery 
tysiące klubów sportowych 
i stowarzyszeń kultury fi-
zycznej. W 2019 roku AZS 
UMCS Lublin uplasował 
się na 6. miejscu, a 13. pozycję 
zajął Agros Zamość. Wspie-
ramy finansowo młodych 
i perspektywicznych zawod-
ników uprawiających sporty 
i konkurencje olimpijskie oraz 
paraolimpijskie. W minionym 
roku z takiego stypendium 
skorzystało 266 osób. Na ko-
niec chciałbym jeszcze dodać, 
że jesteśmy pierwszym wo-
jewództwem w kraju, które 
zostało partnerem Polskiego 
Związku Koszykówki na dużej 
sportowej imprezie. Nasze 
logo „Lubelskie Smakuj życie” 
pojawiło się na spodenkach 
zawodników podczas ubiegło-

rocznych mistrzostw świata 
w Chinach.

• Przed nami wyjątko-
wy rok, nie tylko ze wzglę-
du na Olimpiadę w Tokio, 
ale także na fakt, że w na-
szym województwie od-
będzie się Ogólnopolska 
O l i m p i a d a  M ł o d z i e ż y 
w sportach halowych.

–  Je s te m  pr z e kon any, 
że  będzie  to  duże  spor-
towe  w ydarzenie ,  które 
- co warto podkreślić - po 
1 5  l at ach  w r a c a  d o  n a -
szego województwa.  Od 
28  marca  do  25  maja  w 
spor towych zmaganiach 
wystartuje blisko 4500 za-
wodników z całego kraju. 
Rywalizacja będzie się to-
czyła w 9 miastach, m.in. 
w takich dyscyplinach jak: 
badminton, boks, piłka ręcz-

na, siatkówka, szachy, szer-
mierka, taekwondo olim-
pijskie, tenis stołowy czy 
zapasy. Finały Ogólnopol-
skiej Olimpiady Młodzieży 
będą doskonałą okazją do 
zaprezentowania, jak bardzo 
w ostatnich latach rozwinęła 
się infrastruktura sportowa 
w Lubelskiem. 

• Czego chciałby Pan ży-
czyć lubelskiemu środowisku 
sportowemu w 2020 roku?

– Wszystkim zawodnikom, 
trenerom, działaczom i kibi-
com życzę dużo zdrowia, jak 
najlepszych wyników oraz 
wielu sportowych emocji. 
A ponieważ mamy rok olimpij-
ski, chciałbym żeby reprezen-
tanci z naszego regionu udanie 
zaprezentowali się w Tokio. Po 
cichu liczę na kilka medali.

  • Dziękuje za rozmowę. 

Z dumą wspieramy sport

in220 75

Rozmowa z Marszalkiem Województwa Lubelskiego Jarosławem Stawiarskim 

T E K S T  P A R T N E R A

NIK chce zdążyć przed wirusem

Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Marian Banaś 
podjął decyzję o na-

tychmiastowym rozpoczę-
ciu kontroli systemu ochro-
ny zdrowia – donosi Gazeta.
pl. Sprawa ma związek z sza-
lejącym w Chinach niezwy-
kle groźnym koronawiru-
sem. NIK sprawdzi, czy nasz 
system jest przygotowany 
do działania w sytuacji, gdy 
dotrze on do Polski.

K o n t r o l e r ó w  N I K - u 
m o g ą  s i ę  s p o d z i e w a ć 
szpitale, lotniska, porty 
morskie,  jednostki  ra-
townictwa medycznego 
i stacje sanepidu. A także 
Mi n i s t e r s t w o  Z d r ow i a 
i wojewodowie, ponieważ 
– zaznacza serwis – to oni 
odpowiadają za przygoto-
wanie i koordynację dzia-
łań w sytuacji zagrożenia 
epidemią. 

Schetyna nie lubi na tylnym siedzeniu

U stępujący lider PO 
GRZEGORZ SCHE-
T YNA  twardo za-

powiedział W Radiu Zet: 
– Nie idę na polityczną 
emeryturę. Nigdzie się nie 
wybieram. 

Były już szef Platformy 
zaprzeczył jednocześnie 
sugestiom, że będzie stero-
wać Platformą Obywatelską 
„z tylnego siedzenia”. – Nie 

lubię jeździć na tylnym sie-
dzeniu. Lubię kierować, 
ewentualnie siedzieć na 
fotelu pasażera, ale z boku, 
nie z tyłu –powiedział w roz-
mowie z red. Beatą Lubecką. 
Zapewnił też, że rezygnacja 
z ubiegania się o kolejną ka-
dencję nie jest poddaniem 
się. – Ja nigdy nie wywieszam 
białej flagi – zapewnia Sche-
tyna. 

A masz, 
Senacie 

Prawo i Sprawiedliwość 
przygotowało popraw-
kę do tegorocznego 

budżetu. 100 mln zł na Polo-
nię ma zostać przeniesione 
z Senatu, gdzie większość 
ma opozycja, do kancelarii 
premiera i różnych mini-
sterstw. 

Putin wybierze nam prezydenta?

J ak zauważyła Gazeta.
pl, w oficjalnym perio-
dyku Agencji Bezpie-

czeństwa Wewnętrznego 

pojawiła się informacja 
o możliwej ingerencji Rosji 
w wybory prezydenckie 
w Polsce. W artykule jest 

mowa o „wojnie informa-
cyjnej”, która miały wpływ 
m.in. na wybory we Francji 
i USA.

Samotny jak 
prezydent

P r e z y d e n t ,  k t ó r y 
w z y w a  g ó r n i k ów 
do pomocy w walce 

z sędziami, to dla mnie 
jest  upadek moralno-
-etyczny prezydenta. To 
znaczy, że jest samotny, 
bezradny, że nie ma umie-
jętności  dyplomatycz-
nych, żeby przeprowadzić 
swoje projekty. Zwraca 
jedną grupę społeczną 
przeciwko drugiej. To jest 
rzecz niesłychana w wiel-
k im państwie,  w XXI 
wieku – ocenił Bartosz Ar-
łukowicz (KO) w progra-
mie „Rozmowa Piaseckie-
go” w TVN24. 

Emeryci z mlekiem pod nosem 

W iewiórki donoszą, że „Solidarność” chce, by cały 
obóz Prawa i Sprawiedliwości wziął na sztandary 
temat emerytur: po 35 latach pracy dla kobiet i 40 

dla mężczyzn. Jak zauważa Gazeta.pl, koszt tego to – wedle 
szacunków – nawet kilkanaście miliardów złotych rocz-
nie, bo byłoby tak: jeśli kobieta zaczęłaby pracę i pracowała 
ciągle od 18. roku życia, to mogłaby przejść na emeryturę 
w wieku już 53 lat, a mężczyźni 58 lat. 

– Wcześniej wzięliśmy, co PiS dawało, a teraz zabiegamy 
przy każdej okazji o te emerytury. Nie uciekniemy w kampa-
nii prezydenckiej od tego tematu. To absolutnie pewne – po-
wiedział portalowi działacz z centrali „Solidarności”.

Borys zwycięzca

Borys Budka został oficjalnie ogłoszony przewodniczą-
cym Platformy Obywatelskiej – poinformował Onet 
i przypomniał, że Budka wygrał partyjne wybory już 

w pierwszej turze. 
Zwycięzca otrzymał 78,49 proc. głosów. Tomasza Sie-

moniaka poparło ponad 11 proc. głosujących, Bogdana 
Zdrojewskiego – ponad 7 proc., a Bartłomieja Sienkiewicza 
– ponad 2 proc.

Nie będzie w partii wycinanek

W rozmowie z „Super Expressem” Borys Budka po-
wiedział, że Grzegorz Schetyna nie będzie grał 
pierwszych skrzypiec w PO. Jednocześnie za-

pewnił, że „nie ma mowy o wycinaniu politycznym w par-
tii kogokolwiek”, a miejsce w Platformie znajdzie się także 
dla Schetyny. – Warto go mieć na swoim pokładzie, bo to 
doświadczony polityk – powiedział nowy przewodniczący 
Platformy Obywatelskiej.

F
O

T
. 
P
IX

A
B
A
Y
.C

O
M

, 
K
R
Z
Y
S
Z
T
O

F
 M

A
Z
U
R
/
A
R
C
H
IW

U
M



piątek 31 stycznia 20204  www.dziennikwschodni.plstudia

Dla mnie sesja to zdecydowanie najtrudniejszy czas podczas studiów. Dużo nieprzespanych nocy, stres. Projekty, egzaminy 
i to wszystko trzeba zaliczyć w kilka dni - mówi jeden ze studentów Politechniki Lubelskiej, który po raz kolejny musi zmierzyć 
się z setka pytań egzaminacyjnych. Sesja to zmora dla studentów, ale nie wszystkich. Z roku na rok ich podejście się zmienia

Patryk Pytlak

Sesja nie jest dla mnie 
jakimś specjalnie 
trudnym czasem. 
Oczywiście uczę się 

wtedy trochę więcej, ale nie 
wygląda to tak, że zamy-
kam się w czterech ścianach 
z książkami - mówi Piotr 
student informatyki na KUL.

Piotr nie liczy, który to już 
raz musi zmierzyć się z py-
taniami od profesorów, ale 
podobnie jak inni starsi stu-
denci z roku na rok podej-
ście do egzaminów jest inne. 
- Podczas mojej pierwszej, 
może i drugiej sesji strasznie 
się stresowałem. Uczyłem się 
całymi nocami, niewyspa-
ny chodziłem na egzaminy, 
teraz zdecydowanie luźniej 
do tego podchodzę. W końcu 
sesja poprawkowa też jest 
dla ludzi.

Sen i śniadanie
Według doktora Piotra 

Kwiatkowskiego, psychologa 
i nauczyciela akademickiego 
z dwudziestoletnim stażem, 
podczas sesji bardzo ważne 
jest nasze doświadczenie. 
- Najbardziej destrukcyj-
nym stresem obarczeni są 
ci, dla których jest to pierw-
sza sesja. Im doświadczenie 
większe, tym więcej umiejęt-
ności radzenia sobie z napię-
ciem - komentuje Kwiatkow-

ski. - Ważne jest również to, 
żeby nie przemęczać orga-
nizmu dzień przed egzami-
nem. Warto zadbać o odpo-
wiednią dawkę snu. Nie od 
rzeczy byłoby również zjeść 
śniadanie. Jeśli tego nie zro-
bimy, mogą nas spotkać po-
ważne konsekwencje, a więc 
ból głowy, problemy z kon-
centracją, ogólne osłabienie, 
czy nawet omdlenia.

Eustres motywuje
- Podejście studenta do 

sesji jest uwarunkowane kil-
koma kwestiami. Po pierw-
sze: są to względy osobowo-
ściowe i ludzka odporność 
na stres. Część osób wręcz 
potrzebuje odpowiednio 
wysokiego poziomu stre-
su, by zyskać motywację do 
działania. Taką dobroczyn-
ną wersję stresu nazywa się 
w psychologii eustresem. 
Drugą kwestią jest styl pracy. 
Są studenci, którzy uczą się 
systematycznie i tak napraw-
dę przed sesją muszą tylko 
odświeżyć swoją wiedzę. 
Dla innych sesja jest czasem, 
kiedy dopiero zaczynają 
się uczyć, siadać do ksią-
żek, czytać notatki. Kolejną 
kwestią jest forma egzami-
nu. Czy jest on ustny czy 
pisemny. Są studenci, któ-
rych egzamin ustny wręcz 
paraliżuje. Spotkałem się ze 

studentami, którzy prosili 
mnie o to, żeby egzamin - 
w założeniu ustny - odbył się 
jednak w formie pisemnej - 
wyjaśnia dr Kwiatkowski.

Pierwszeństwo i świeżość
Studenci, z którymi roz-

mawialiśmy, wielokrotnie 
powtarzali, że najbardziej 
stresującymi egzaminami są 
egzaminy ustne.

- Podczas mojej pierwszej 
sesji najbardziej bałam się 
egzaminu z komunikacji ję-
zykowej. Wtedy nie jadłam 
nawet chyba przez kilka dni 
- mówi nam jedna ze stu-
dentek dziennikarstwa na 
UMCS.

Dr Piotr Kwiatkowski 
wyjaśnia, że w psycholo-

gii poznawczej wyróżnia-
my prawo pierwszeństwa 
i prawo świeżości.

- Oznacza to, że najlepiej 
będziemy pamiętać infor-
macje, które przyswoiliśmy 
na samym początku i te, 
które „wbiliśmy” sobie do 
głowy na samym końcu. 
Dlatego warto najważniejsze 
informacje „wziąć na warsz-
tat” na początku i odświeżyć 
na końcu - radzi wykładowca

Nauka i technologia
Według wykładowców 

akademickich podejście do 
sesji nie tylko zmienia się po-
przez doświadczenie, jakie 
zdobywają studenci, ale ma 
na to wpływ również rozwój 
technologiczny.

- Zmieniła się przede 
wszystkim dostępność do 
materiałów. W czasach, 
kiedy ja studiowałem, mie-
liśmy bardzo ograniczony 
dostęp do nich. Do tego 
stopnia, że ucząc się na eg-
zamin z historii Anglii trzeba 
było te wykłady nagrywać na 
dyktafon, trzeba było sto-
czyć bitwę o pierwsze rzędy 
w auli. Tak, żeby wszystko 
dobrze się nagrało. Później 
te 45 minut wykładu trzeba 
było przetranskrybować. Na-
stępnie trzeba było znaleźć 
w bibliotece kilka książek, 
które by zweryfikowały to co 
przepisaliśmy - opowiada 
prof. Jarosław Krajka, kie-
rownik katedry Lingwistyki 
Stosowanej UMCS. - Pro-
blemem był również brak 
dostępu do książek. Zdarza-
ło się, że w bibliotece była 
tylko jedna, a drugą miał pan 
profesor. Teraz ten dostęp 
do literatury jest o wiele ła-
twiejszy. Łatwiej jest rów-
nież zgromadzić materiały 
i uczyć się w domu. Przez to, 
niestety, czasem studenci 
tracą umiejętność wyszuki-
wania i oceny wiarygodności 
źródeł informacji - kontynu-
uje Jarosław Krajka.

Komis i warunek
- Teraz bardzo ważna jest 

troska o studenta. O studenta 

trzeba dbać, trzeba się sta-
rać, żeby ułatwić mu studio-
wanie na tyle, na ile jest to 
tylko możliwe: co oczywiście 
nie oznacza łagodniejszego 
traktowania przy ocenia-
niu, ale raczej chęć udziele-
nia większej ilości wsparcia 
w procesie zdobywania wie-
dzy - mówi profesor Kraj-
ka. - W naszych czasach nie 
było wpisów warunkowych, 
w przypadku braku oceny 
pozytywnej z zaliczenia czy 
egzaminu poprawkowego, 
trzeba było powtarzać rok. 
Z kolei egzamin komisyjny 
nie był dostępny jako „trzecie 
podejście”, ale to była bar-
dzo poważna sprawa. Trzeba 
było zakwestionować stopień 
sprawiedliwości ocenienia 
przez wykładowcę, aby uzy-
skać zgodę na „komisa” - do-
daje kierownik katedry lin-
gwistyki stosowanej.

W tym roku pierwsi swoje 
egzaminy będą musieli zdać 
studenci uczący się na Uni-
wersytecie Medycznym. Na 
tej uczelni sesja rozpoczęła 
się 29 stycznia. Dzień póź-
niej sesja rozpoczęła się na 
Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim oraz Uniwersy-
tecie Przyrodniczym. 3 lute-
go do egzaminów podejdą 
studenci z Politechniki Lu-
belskiej, a 5 lutego studenci 
UMCS.

TERMINY SESJI ZIMOWEJ NA LUBELSKICH UCZELNIACH 
PUBLICZNYCH
• UMCS: od 5 do 18 lutego
• KUL: od 30 stycznia do 12 lutego 
• Politechnika Lubelska: od 3 do 16 lutego
• Uniwersytet Przyrodniczy: od 30 stycznia do 14 lutego 
• Uniwersytet Medyczny: od 29 stycznia do 11 lutego

LICZBA STUDENTÓW NA POSZCZEGÓLNYCH 
UCZELNIACH W LUBLINIE
• UMCS: ok. 20 000
• KUL: 10579 
• Politechnika Lubelska: 8380
• Uniwersytet Przyrodniczy: 7500
• Uniwersytet Medyczny: 7171
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Holokaust.
Pamięć to za mało

Holokaust ma szczególne znaczenie także dla nas Polaków. W większości dokonał się na ziemiach polskich i dotyczył polskich 
obywateli. Na skutek zbrodniczego planu, który narodził się w Niemczech rządzonych przez partię Adolfa Hitlera i był przez to 

państwo realizowany, zamordowano sześć milionów Żydów z całej Europy. Około trzech milionów wśród nich to polscy obywatele. 
Dwa miliony to dzieci

Począwszy od tzw. 
ustaw norymber-
skich, które wprowa-
dzono w Niemczech 

w r. 1935, a które czyniły 
z Żydów podludzi, aż po kon-
ferencję w Wannsee w stycz-
niu 1942, kiedy zapadły usta-
lenia koordynujące funkcjo-
nowanie całego aparatu pań-
stwa III Rzeszy dla „ostatecz-
nego rozwiązania” na „euro-
pejskim obszarze wpływów 
niemieckich”, wszystko miało 
swoją zbrodniczą logikę.

Ta zbrodnia zaplanowana 
została do najdrobniejszego 
szczegółu, niemal do poje-
dynczego człowieka. Wszyst-
ko musiało mieć swój porzą-
dek. Transport, mechanika 
zadawania śmierci, zrabowa-
ne ofiarom rzeczy, wykorzy-
stanie szczątków ludzkich. 
Wszystko było przewidziane 
i doskonale zrealizowane. 
Zbrodniarze doskonalili swój 
proceder i racjonalizowali 
koszty. Liczyli kilometry, jakie 
przebyć muszą ofiary, odmie-
rzali minuty potrzebne na 
uśmiercenie. Starali się zabi-
jać jak najszybciej, jak najta-
niej i jeszcze na tym zarobić. 
Wszystko zawarte było w pla-
nach, tabelach, a potem w ra-
portach. Jak w raporcie Fritza 
Katzmanna, jednego z wyko-
nawców zbrodni, który wyli-
czał co do kilograma zegarki, 
monety, sztuczne szczęki, 
złote i srebrne zęby, a nawet 
zapalniczki i wieczne pióra 
zabrane idącym na śmierć 
i który utyskiwał, że w dziele 
zagłady galicyjskich Żydów 
zginęło też osiemnastu Niem-
ców. Katzmann, autor słyn-
nego raportu o „ostatecznym 
rozwiązaniu” wobec polskich 
Żydów, pisał:

„Na dzień 23.6.[19]43 
wszystkie żydowskie dzielni-

ce mieszkalne zostały opróż-
nione. Nie licząc Żydów znaj-
dujących się w obozach, nad 
którymi kontrolę sprawuje 
Dowódca SS i Policji, dystrykt 
Galicja został uwolniony od 
Żydów”.

Ilu ich było? Katzmann był 
precyzyjny:

„Do dnia 27.VI.1943 wysie-
dlono łącznie 434.329 Żydów”

Co oznacza wysiedlenie? To 
zakończenie życia. Skrupulat-
nie zaplanowane ostateczne 
rozwiązanie.

•••
To właśnie Instytut Pamię-

ci Narodowej wydał raport 
Katzmanna, jeden z unika-
towych dokumentów, będą-
cych bezpośrednimi dowo-
dami Holokaustu. Podobnie 
jak raport Jürgena Stroopa, 
mówiący o ostatecznej likwi-
dacji warszawskiego getta. 
Teraz, po raz pierwszy na 
świecie, IPN dokonuje peł-
nej edycji Dzienników Hansa 
Franka, zarządcy Generalne-
go Gubernatorstwa, miejsca 
gdzie zgładzono większość 
Żydów. IPN gromadzi doku-
menty i prowadzi badania, 
m.in. dotyczące II wojny 
światowej, mordów wobec 
ludności polskiej i żydowskiej. 
Przemawiać powinny przede 
wszystkim fakty.

•••
Polskie władze podziem-

ne i polski rząd alarmowały 
Zachód o sytuacji w Polsce. 
17 września 1942 Kierownic-
two Walki Cywilnej wydało 
oświadczenie:

„Obok tragedii przeży-
wanej przez społeczeństwo 
polskie, zdziesiątkowane 
przez wroga, trwa na na-
szych ziemiach od roku bli-
sko potworna planowa rzeź 
Żydów. Masowy ten mord 
nie znajduje przykładów 

w dziejach świata, bledną 
przy nim wszelkie znane 
z historii okrucieństwa. Nie-
mowlęta, dzieci, młodzież, 
dorośli, starcy, kaleki, chorzy, 
zdrowi, mężczyźni, kobiety, 
Żydzi-katolicy, Żydzi wy-
znania mojżeszowego, bez 
znanej przyczyny innej niż 
przynależność do narodu 
żydowskiego są bezlitośnie 
mordowani, truci gazami, 
zakopywani żywcem, strą-
cani z pięter na bruk - przed 
śmiercią przechodzą do-
datkową mękę powolnego 
konania, piekło poniewier-
ki, udręki cynicznego pa-
stwienia się katów. Liczba 
ofiar zabitych w ten sposób 
przewyższa milion i wzrasta 
z każdym dniem”.

Dwa miesiące później pol-
ska Rada Narodowa w Londy-
nie oświadczyła:

„Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej zwrócił uwagę rzą-
dom sprzymierzonych i opi-
nii publicznej państw sprzy-
mierzonych na ostatnie infor-
macje o masowych morder-
stwach ludności żydowskiej 
w Polsce, dokonywanych 
systematycznie przez okupa-
cyjne władze niemieckie. […] 
Celem jest osłabienie narodu 
polskiego i całkowita ekster-
minacja Żydów w Polsce do 
końca bieżącego roku. […] 
Rada Narodowa zwraca się 
z apelem do wszystkich tych 
narodów, które wraz z na-
rodem polskim cierpią pod 
jarzmem niemieckim, by 
natychmiast podjęły wspól-
na akcję przeciw deptaniu 
i znieważeniu przez Niemców 
wszelkich zasad moralności 
i ludzkości oraz przeciw eks-
terminacji narodu polskiego 
i innych narodów, ekstermi-
nacji, której najstraszliwszym 
przejawem są masowe rzezie 

Żydów w Polsce i części Euro-
py ujarzmionej przez Hitlera.” 

Podobnych apeli było wię-
cej. Odpowiedzią Zachodu 
były tylko polityczne deklara-
cje.

•••
W okupowanej Polsce po-

wstała konspiracyjna Rada 
Pomocy Żydom przy Delega-
turze Rządu RP na Kraj - kryp-
tonim Żegota, skupiająca 
przedstawicieli podziemnych 
organizacji polskich i żydow-
skich, finansowana przez rząd 
w Londynie, a zajmująca się 
m.in. dostarczaniem fałszy-
wych dokumentów (wytwo-
rzono ich ok. 50 tysięcy) oraz 
metryk dla ukrywających się. 

Żegota zajmowała się także 
ratowaniem żydowskich 
dzieci. Zajmująca się tym 
komórka, kierowana przez 
Irenę Sendlerową, znalazła 
bezpieczne schronienie (np. 
w klasztornych sierocińcach) 
być może nawet dla ok. 2500 
dzieci. Znanych jest także 
wiele przypadków udzielania 
pomocy Żydom przez indy-
widualne osoby niepowiąza-
ne z żadnymi instytucjami.

W zdemoralizowanym 
wojną polskim społeczeń-
stwie były też przypadki de-
nuncjowania ukrywających 
się Żydów. Piętnowały to wła-
dze podziemne, łącznie z ka-
rami śmierci dla tych, którzy 
się tego dopuszczali.

Adolf Berman, w czasie 
wojny jeden z przywódców 
żydowskiego podziemnego 
życia politycznego w Polsce, 
współpracujący z Delegaturą 
Rządu na Kraj, a potem z pod-
ziemiem komunistycznym, 
współautor apeli do świata 
zachodniego o reakcje na 
mordowanie Żydów, tak pisał:

„Przy opisie martyrologii 
Żydów w Polsce podkreśla 

się nieraz cierpienia, jakich 
ukrywający się Żydzi dozna-
li od polskich szantażystów 
i donosicieli, granatowych 
policjantów, faszystowskich 
chuliganów i innych mętów 
społecznych. Mniej się nato-
miast pisze o tym, że tysiące 
Polaków narażało swe życie 
udzielając pomocy Żydom. 
Pianę i brud na powierzchni 
rzeki widać łatwiej, niż głębo-
ki, podziemny, czysty nurt...”

•••
Ustanowiony przez Zgro-

madzenie Ogólne ONZ Mię-
dzynarodowy Dzień Pamięci 
o Ofiarach Holokaustu zwią-
zany jest z dniem wyzwole-
nia obozu koncentracyjnego 
Auschwitz, symbolu i pomni-
ka zagłady. Ale tak napraw-
dę takie pomniki są niemal 
w każdym polskim mieście 
i wiosce. 

Pamięć o Holokauście 
nigdy nie powinna ulec zatar-
ciu. Podobnie jak inne zbrod-
nie przeciwko ludzkości, do-
konane w imię chorych uro-
jeń, że można być gorszym 
z powodu narodowości, rasy 
czy poglądów politycznych. 

Zarówno przed II wojną 
światowa, jak i po niej zda-
rzały się zbrodnie równie 
potworne. Pod koniec XIX 
w. Belgowie wymordowali 
w Kongo prawie osiem mi-
lionów rdzennych mieszkań-
ców. 

W czasach I wojny świato-
wej Turcy dokonali ekstermi-
nacji, wg różnych szacunków, 
od miliona do półtora miliona 
Ormian. 

Zaledwie 25 lat temu 
w Rwandzie, w ciągu kilku 
miesięcy, plemię Hutu za-
mordowało ok. miliona 
członków plemienia Tutsi.

Naszym zadaniem jest nie 
tylko gromadzenie faktów 

świadczących o zbrodniach, 
ale także budowanie w sobie 
uniwersalnych wartości doty-
czących życia. Bo największą 
porażką po takiej zbrodni jest 
brak wyrzutów sumienia.

•••
Jan Paweł II powiedział 

podczas wizyty w Instytucie 
Yad Vashem:

„Tutaj,  podobnie jak 
w Oświęcimiu i wielu in-
nych miejscach w Europie, 
ze wszystkich stron słyszymy 
echo rozdzierającego płaczu 
milionów ludzi. Mężczyźni, 
kobiety i dzieci wołają do nas 
z otchłani udręki, jakiej za-
znali. Czyż moglibyśmy nie 
usłyszeć ich krzyku? Nikt nie 
może zapomnieć ani lekce-
ważyć tego, co się stało. Nikt 
nie może pomniejszać roz-
miarów tych wydarzeń.

Chcemy pamiętać. Ale 
chcemy pamiętać w określo-
nym celu, mianowicie po to, 
aby nie dopuścić już nigdy do 
zwycięstwa zła, jakiego do-
świadczyły miliony niewin-
nych ofiar nazizmu.

Jak mógł człowiek do tego 
stopnia pogardzać czło-
wiekiem? Było to możliwe 
dlatego, że pogardził nawet 
Bogiem. Tylko bezbożna ide-
ologia mogła zaplanować 
i przeprowadzić zagładę całe-
go narodu.

Cześć, jaką państwo Izrael 
oddaje w Yad Vashem „spra-
wiedliwym pośród narodów” 
za bohaterstwo, które okazali 
ratując Żydów, czasem nawet 
za cenę własnego życia, jest 
wyrazem przekonania, że 
nawet w najmroczniejszych 
chwilach nie wszystkie świa-
tła gasną...”

MACIEJ KWAŚNIEWSKI (IPN)

źródło: Portal IPN „Przystanek 
Historia”, przystanekhistoria.pl
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Szpitale w długach. 
Szukają recepty

ROZMOWA Z Piotrem Matejem, dyrektorem Departamentu Zdrowia Urzędu Marszałkowskiego 
w Lublinie.

Katarzyna Prus

• Jak wygląda sytuacja 
finansowa szpitali 
marszałkowskich? 

- Dług wszystkich szpitali 
marszałkowskich w listo-
padzie ubiegłego roku był 
już na poziomie 959 mln zł, 
ale w grudniu spadł do 895 
mln zł. Największym spad-
kiem może pochwalić się 
Centrum Onkologii Ziemi 
Lubelskiej: o ok. 39 mln zł, 
szpital wojewódzki w Białej 
Podlaskiej: o ok. 14,5 mln 
zł oraz szpital wojewódzki 
przy Kraśnickiej: o 8,7 mln zł. 
O ponad 2,8 mln zmniejszył 
się dług Wojewódzkiego Po-
gotowia Ratunkowego w Lu-
blinie. W nieco mniejszym 
zakresie spadły natomiast 
zobowiązania w szpitalu wo-
jewódzkim im. Jana Pawła II 
w Zamościu: o ok. 659 tys. zł 
i szpitalu wojewódzkim im. 
Jana Bożego w Lublinie o bli-
sko 323 tys. zł. Sytuacja nadal 
nie jest stabilna, ale wskazuje 
na pierwsze trendy w kierun-
ku zatrzymania zadłużenia. 
Nadal największym dłuż-
nikiem jest szpital przy al. 
Kraśnickiej w Lublinie, któ-
rego dług jest już prawie na 
poziomie 370 mln zł. Szpital 
już trzeci miesiąc z rzędu 
będzie musiał pożyczać pie-
niądze na wynagrodzenia 
dla pracowników. W listopa-
dzie i grudniu pożyczył na to 
w sumie 16 mln zł.
• Czy programy naprawcze 
przyniosą realne efekty 
w walce z zadłużeniem? 

- Programy naprawcze są 
koniecznością wynikającą 
z przepisów prawa. Działa-
nia te są niekiedy radykalne, 
co budzi sporo emocji. Tak 
jest np. w szpitalu przy al. 
Kraśnickiej. Zmiany przewi-
dziane w programie napraw-
czym nie są jednak wdraża-
ne od razu, mają one charak-
ter ewolucyjny. Dyrektor cały 
czas rozmawia z przedsta-
wicielami związków zawo-
dowych reprezentujących 
różne grupy zawodowe. Jest 
otwarty na merytoryczne 
uwagi, które uwzględnia 
w realizacji. Działalność tego 
szpitala na pewno nie zbi-
lansuje się w tym roku, bo 
dług narastał przez wiele lat. 
Zakładamy, że zacznie się bi-
lansować w ciągu trzech lat.
• Co już udało się zrobić? 

- We wszystkich naszych 
jednostkach,  nie  tylko 
w Lublinie, ale też w regio-
nie, zweryfikowano koszty 
pracy i usług zewnętrznych. 
Nieporozumieniem była 
np. sytuacja kiedy jakością 
czy kwestiami techniczny-
mi zajmowały się aż czte-
ry komórki organizacyjne, 
z czym wiązały się też np. 
dodatkowe umowy-zlecenia 
czy kontrakty. Tak było np. 
w szpitalu przy Kraśnickiej 
czy szpitalu Jana Bożego. 
Z kolei w szpitalu w Radecz-

nicy dyrektor miał aż czte-
rech zastępców. Teraz we 
wszystkich większych szpi-
talach dyrektor ma dwóch 
zastępców, a w mniejszych 
jednego. W samym szpitalu 
przy Kraśnickiej od 2010 do 
2018 roku liczba pracowni-
ków wzrosła z 1329 do 1680, 
co wielokrotnie zwiększyło 
koszty związane z wyna-
grodzeniami. A to z kolei 
w dużej mierze przyczyniło 
się do wzrostu zadłużenia. 
• Co poza tym? 

- Zmiana, która ma pomóc 
w oddłużeniu dotyczy także 
zakupów leków. Trzeba było 
zrezygnować z tzw. zaku-
pów pakietowych, które 
zamiast oszczędności ozna-
czały większe koszty. Kiedy 
na liście mamy kilkaset po-
zycji lekowych to grupując 
je w pakiety ograniczamy 

jednocześnie liczbę dostaw-
ców. Takie zakupy obsługuje 
tylko kilka firm, które mogą 
się bez problemu umówić 
co do cen i je zawyżyć. Kiedy 
zwiększamy liczbę dostaw-
ców rezygnując z pakietów 
wykluczamy taką możli-
wość. Kolejnym działaniem 
są grupowe zakupy leków dla 
kilku szpitali, co także obniża 
cenę.
• Jaka jest szansa na kredyt 
w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, który 

umożliwiłby konsolidację 
zadłużenia szpitala przy 
Kraśnickiej? 

- Dzięki temu kredytowi 
koszty obsługi zadłużenia 
spadłyby o połowę: z 18 mln 
zł do ok. 9 mln zł. Decyzja 
o przyznaniu kredytu jeszcze 
nie zapadła. Do końca stycz-
nia mamy przedstawić ban-
kowi biznesplan dotyczący 
szpitala i dotychczasowe 
efekty planu naprawczego. 
Na tej podstawie analitycy 
przygotują opinię. Na osta-
teczną decyzję trzeba będzie 
poczekać ok. 2 miesięcy.
• Jak wygląda realizacja 
programu naprawczego 
przy Kraśnickiej, który 
budzi wiele kontrowersji, 
m.in. ze względu na 
planowane cięcia etatów 
czy przenoszenie 
oddziałów? 

-  Sytuacja jest  dyna-
miczna, rozmowy cały czas 
trwają. W tym momencie 
mogę potwierdzić, że naj-
prawdopodobniej zostanie 
przeniesiony pododdział 
onkologiczny z Kraśnickiej 
do COZL, a także oddział 
neurologiczny ze Szpitala 
Neuropsychiatrycznego na 
Kraśnicką oraz otolaryngo-
logiczny ze szpitala Jana Bo-
żego do COZL. Neurologia 
i otolaryngologia zostaną 
przeniesione już w marcu. 
Oddział onkologiczny musi 
poczekać aż w COZL poja-
wi się planowane 200 łóżek 
dla pacjentów. Przenosiny 
oddziałów są możliwe na 
zasadzie cesji kontraktu 
podpisanego z NFZ. Jedy-
nym warunkiem, jaki stawia 
w takich przypadkach NFZ 
jest zachowanie aktualnego 
stopnia referencyjności szpi-
tala. Chodzi o to, żeby szpital 
wysokospecjalistyczny nie 
stracił tego statusu poprzez 
przeniesienie oddziałów. 
Mogę zapewnić, że nie ma 
takiego zagrożenia w żad-
nym z tych przypadków.
• Jakie pierwotne założenia 
naprawcze nie doczekają 
się realizacji? 

- Przy Kraśnickiej zosta-
je oddział chirurgii piersi 
oraz oddział urologiczny, 
które były pierwotnie prze-
znaczone do przeniesienia. 
Oddział urologiczny będzie 
działał samodzielnie, tak 
jak dotychczas, natomiast 
oddział chirurgii piersi zo-
stanie połączony z oddzia-
łem chirurgii ogólnej. Po-
dobnie jest też w przypad-
ku poradni neurologicznej 
i poradni rehabilitacyjnej 
w Szpitalu Neuropsychia-
tr ycznym. Ostatecznie 
przenosiny dotyczą tam 
tylko oddziału neurologicz-
nego i poradni laryngolo-
gicznej, a poradnie neuro-
logiczna i rehabilitacyjna 
zostają. Szpitalowi udało 
s i ę  p o roz u m i e ć  z  N F Z 
w sprawie kontraktu na od-
dział wewnętrzny psycho-
somatyczny, co poprawi 
jego sytuację finansową.

Nie są też przesądzone 
przenosiny oddziału alergo-
logii i chorób płuc szpitala 
przy Kraśnickiej. Pierwotnie 
zakładaliśmy, że przejmie go 
szpital Jana Bożego, w któ-
rym docelowo ma powstać 
Centrum Pulmonologii. Bę-
dziemy występować w tej 
sprawie o opinię m.in. do 
konsultantów wojewódz-
kich, którzy określą np. czy 
w takim centrum alergologia 
jest niezbędna.
• W szpitalu przy 
Kraśnickiej jest 
zatrudnionych 1800 osób, 
w tym 200 na kontraktach. 
Ile straci pracę w efekcie 
programu naprawczego? 

- Nie chcę o tym mówić, 
bo program naprawczy jest 

w trakcie realizacji i decyzja 
w tej sprawie należy do dy-
rektora szpitala. Do tej pory 
w związku z programem 
naprawczym zostało roz-
wiązanych 16 umów-zleceń 
i 9 kontraktów. Dyrektor nie 
przedłuża też umów, które 
wygasają.  Zmniejszane 
są też wymiary etatów. Na 
razie nie było wypowiedzeń. 
Zapewniam, że w związku 
z przenoszeniem oddziałów 
nikt nie zostanie bez pracy, 
w żadnej grupie zawodo-
wej. Będzie mógł pracować 
w macierzystej jednostce, 
albo w szpitalu, który będzie 
przejmował oddział czy też 
w COZL, który oddaje do 
dyspozycji pacjentów blisko 
200 łóżek. Dotyczy to zarów-
no personelu medycznego 
jak i niemedycznego.
• Co z argumentami 
lekarzy m.in. oddziału 
kardiologii dotyczącymi 
braku możliwości pracy 
w okrojonym zespole, 
który będzie musiał 
obsługiwać oddział 
i poradnię? 

- Obecnie na oddziale kar-
diologii jest 18 lekarzy w tym 
4 kardiologów interwencyj-
nych na kontrakcie. Ze sta-
tystyk wynika, że optymalna 
liczba lekarzy w stosunku do 
wykonywanych tam świad-
czeń to 14. Inne nasze szpi-
tale - np. w Białej Podlaskiej 
- przy podobnym potencjale 
wykonują więcej procedur 
i zabiegów.
• Co z Centrum Onkologii 
Ziemi Lubelskiej, które 
nadal walczy o 120 mln zł, 
czy rzeczywiście 
potrzebuje aż tak dużych 
pieniędzy? 

-  Ko n i e c z n e  j e s t  n a 
pewno 40 mln zł na wy-
posażenie i sprzęt. Jest to 
niezbędne do przyjęcia 
pacjentów po remoncie 
i przebudowie, która koń-
czy się pod koniec lutego. 
O przyznanie takiej kwoty 
na ten rok walczy COZL. 
Nie udało się uzyskać dota-
cji z rezerwy celowej budże-
tu państwa, która w końcu 
roku najczęściej jest zbyt 
mała na tak duży projekt. 
Obecny wniosek, złożony 
już przez szpital, dotyczy 
budżetu państwa na ten 
rok. Szpital złożył wniosek 
do wojewody lubelskiego 
o ocenę celowości inwe-
stycji, do przygotowania 
której został zobowiązany. 
Ta ocena za pośrednictwem 
wojewody zostanie złożona 
do Ministerstwa Zdrowia. 
Kolejne 80 mln zł potrzebne 
jest na 2021 rok na podnie-
sienie statusu pełnoprofilo-
wego centrum, które dzięki 
tym pieniądzom mogłoby 
korzystać np. z sieci telein-
formatycznej umożliwiają-
cej konferencje czy konsul-
tacje na żywo z ekspertami 
z całego świata.

Największym dłużnikiem 
jest szpital przy al. 
Kraśnickiej w Lublinie, 
którego dług jest już prawie 
na poziomie 370 mln zł

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
/ARCHIWUM

Będzie 
protest?

S ytuacja w szpita-
lu wojewódzkim 
przy al. Kraśnic-
kiej w Lublinie jest 

coraz bardziej napięta. 
Pracownicy obawiają się 
o losy placówki. Według 
nich na prowadzonej 
w szpitalu restruktury-
zacji ucierpią przede 
w s z y s t k i m  p a c j e n c i . 
Związkowcy nie wyklu-
czają protestów. 

Dzisiaj przedstawiciele 
wszystkich związków za-
wodowych działających 
w szpitalu spotkają się 
z marszałkiem. - Pytań jest 
wiele. Naszym zdaniem 
to, co się dzieje w szpitalu 
zmierza m.in. do likwi-
dacji przychodni specja-
listycznej. Wskazują na 
to liczby. Przychodnia 
przyjęła w ubiegłym roku 
180 tysięcy pacjentów. 
Tymczasem plan jest taki, 
żeby w tym roku było to 
zaledwie 30 tysięcy osób. 
Co ma zrobić pozostałe 
150 tysięcy? Gdzie mają 
pójść? - pyta Jacek Zięci-
na, przewodniczący NSZZ 
„Solidarność 80”, dzia-
łającego w szpitalu przy 
Kraśnickiej. - Liczymy, że 
marszałek powie wprost, 
jakie są faktyczne plany 
co do tego szpitala. To nie 
jest walka o miejsca pracy. 
To jest walka o miejsce do 
leczenia, którego wszyscy 
potrzebujemy – podkre-
śla Zięcina i dodaje, że od 
przebiegu spotkania będą 
zależały dalsze kroki doty-
czące ewentualnego pro-
testu.

-  W szpitalu panuje 
chaos, mają być przeno-
szone oddziały, likwiduje 
się łóżka, nie wiadomo 
tak naprawdę jaki będzie 
los pracowników. Te infor-
macje są trzymane w ta-
jemnicy - dodaje Mariusz 
Gnat, przewodniczący 
związku zawodowego 
pielęgniarek i położnych 
w szpitalu przy Kraśnic-
kiej. - Rozważamy podję-
cie zdecydowanych dzia-
łań, nie wykluczamy ma-
nifestacji. Być może skoń-
czy się jak w Rzeszowie, 
gdzie niedawno odbyła się 
ogólnopolska manifesta-
cja pielęgniarek.

- Udało się zatrzymać 
na Kraśnickiej oddział 
u r o l o g i i  o r a z  c h i r u r-
gii piersi, który będzie 
połączony z chirurgią 
ogólną, ale to dopiero 
początek walki o szpi-
tale.  Żeby je oddłużyć 
konieczny jest zastrzyk 
f i n a n s ow y  z  b u d ż e t u 
p a ń s t w a .  I n n e  d z i a -
ł a n i a  m a j ą  c h a r a k t e r 
krótkofalowy i  często 
pozorny - uważa Marta 
W c i s ł o,  p o s ł a n k a  P O, 
która przygotowuje in-
terpelację do ministra 
zdrowia w sprawie za-
dłużenia szpital i  oraz 
apel „Na ratunek szpi-
talom”. - Finansowanie 
na zasadzie ryczałtu nie 
sprawdza się, bo te pie-
niądze nie  pokr ywają 
rzeczywistych kosztów, 
j a k i e  s z p i t a l  p o n o s i . 
A to prowadzi do zadłu-
żenia.
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Makabryczna zbrodnia 
w Chełmie

Co się dzieje? – pytali gapie widząc spory tłumek fotoreporterów pod szpitalem. Widać było niewiele, bo szczupły 14–latek 
był niewidoczny spoza dwóch rosłych policjantów i pielęgniarza, którzy wyprowadzali go w środę z lubelskiej kliniki. Ale 

wystarczyła chwila, gdy policjanci się rozsunęli i wszyscy zobaczyli uśmiechniętą minę Łukasza W., który pomachał do 
dziennikarzy. Pięć dni wcześniej zadźgał nożem macochę i ranił jej 18-letniego syna

Wojciech Zakrzewski

Ok. godz. 20 dy-
żurny komendy 
otrzymał zgłosze-
nie o awanturze 

domowej, do której doszło 
w domu jednorodzinnym 
w Chełmie – informowała 
podkom. Ewa Czyż, rzecznik 
prasowy Komendy Miejskiej 
Policji w Chełmie. – W wyni-
ku tego zdarzenia śmierć na 
miejscu poniosła 38-letnia 
kobieta. A jej 18-letni syn 
został zraniony. Informa-
cję o tragicznym zdarzeniu 
przekazało policji Woje-
wódzkie Centrum Powiada-
miania Ratunkowego.

Ten komunikat w niedzie-
lę rano (26 stycznia) od razu 
trafił na newsowe paski w te-
lewizji i czołówki portali in-
formacyjnych. Już po godzi-
nie pojawiły się aktualizacje: 
w związku z tragicznym zda-
rzeniem policjanci zatrzy-
mali 14-latka, który mieszkał 
w jednym domu z kobietą 
i jej 18-letnim synem.

Zadzwoniła po pomoc
38-latka zginęła na miej-

scu. Ewelinę W. zabił cios 
w klatkę piersiową. Jak 
stwierdziła prokuratura było 
ich więcej: w ramiona, szyję, 
ręce ale przyczyną śmierci 
było uderzenie w klatkę pier-
siową.

Sobotniego wieczoru 
w domu na ul. Piastowskiej 
w Chełmie 14-latek zaatako-
wał macochę. Był uzbrojony 
w młotek i nóż – ustalili śled-
czy. Wszystko wskazuje na to, 
że matki bronił 18-letni syn. 
Świadczą o tym rany rąk, bo 
chłopak ma poprzecinane 
ścięgna palców, rany szyi, 
ramion i nóg. W stanie cięż-
kim trafił do szpitala, wprost 
na stół operacyjny. – 18–latek 
w nocy z soboty na niedzielę 
był operowany – mówi Lech 
Litwin, dyrektor medyczny 
chełmskiego szpitala. – Naj-
groźniejszą była rana tłu-
czona pokrywy czaszki. Stan 
fizyczny pacjenta w wyniku 
podjętego leczenia popra-
wia się.

Tragicznego wieczora 
w domu była jeszcze 16-let-
nia córka Eweliny W. z po-
przedniego związku. To ona 
zadzwoniła po pomoc do 
ojca, który był w pracy. Też 
trafiła do szpitala z raną uda.

Robert W. pojawił się 
w domu zaraz po telefonie 
od córki. Mieszkali w nim od 
niedawna, wprowadzili się 
latem, gdy tylko ukończyli 
remont. Mieszkali z czwórką 
dzieci: 18–latkiem i 16-letnią 
córką Eweliny W. z poprzed-
niego związku, z jego synem 
Łukaszem, oraz ich 2-letnią 
córką.

Dwuletnią dziewczynkę 
Robert W. zastał przytula-

jącą się do martwej matki. 
W pierwszej chwili był pe-
wien, że dziecko też nie żyje. 
Płaczącą dziewczynkę za-
brali ratownicy z pogotowia 
ratunkowego.

Z nożem i młotkiem przez 
miasto

Zdaniem śledczych, wy-
gląd miejsca zbrodni sugeru-
je, że kobieta zabarykadowa-
ła się w pokoju, ale napastnik 
młotkiem zbił szybę i tak do-
stał się do środka. Matki pró-
bował bronić jej starszy syn.

Gdy Robert W. dojeżdżał 
do domu, Łukasz W. wciąż 
z nożem i młotkiem w ręku 
szedł w stronę Chełmskiego 
Domu Kultury. Tego wie-
czora premierowo komedię 
wystawiał teatr. Sala na pół 
tysiąca widzów była pełna. 
Łukasz W. wszedł do budyn-
ku głównym wejściem. 

Kamery monitoringu za-
pisały wszystko. Widać, jak 
chłopak ubrany w bluzę 
z kapturem wchodzi do holu, 
skręca w stronę kasy, rozglą-
da się, a potem obraca na 
pięcie i wychodzi. – 10 minut 
później było to najbardziej 
zatłoczone miejsce w całym 
mieście. Przez główny hol 
musi przejść każdy, że wyjść 
z budynku – mówi Mariusz 
Kalman, kierujący pracami 
domu kultury. – Nie jestem 
w stanie sobie wyobrazić 
jak ludzie zareagowaliby 
na chłopaka z młotkiem 
i nożem.

– To było zupełnie nie-
prawdopodobne – opowia-

dał naoczny świadek. – Chło-
pak stał w holu z nożem 
i motkiem w ręku, kapała 
z niego krew! – mówi muzyk, 
który akurat wyszedł z próby. 
14–latek wyszedł na ze-
wnątrz i ruszył ulicą. Muzyk, 
już w towarzystwie kolegi 
poszli za nim. – Zdzwoniłem 
pod 112 i opowiedziałem 
wszystko, kazano mi zostać 
na linii. 

Łukasz W. szedł wolnym 
krokiem ul. Słowackiego. Za-
trzymał się na przejściu, spo-
kojnie poczekał na zielone 
światło i szedł dalej. – A my 
za nim. Nie wiedzieliśmy, co 
się wydarzy. Byliśmy na ulicy 
sami – opowiada świadek. 
Przejście półtora kilometra 
zajęło im mniej więcej 15 
minut. Wtedy, już pod noc-
nym sklepem, do chłopaka 
podjechał radiowóz. – Poli-
cjanci z auta krzyknęli, żeby 
się zatrzymał. Wtedy chło-
pak odrzucił młotek i nóż 
i położył się na chodniku.

Wezwano też pogotowie, 
bo 14–latek krwawił. Przy-
puszczalnie pokaleczył się 
szkłem z szyby w drzwiach 
pokoju, w którym schroniła 
się jego macocha. Jeszcze tej 
samej nocy przewieziono go 
z Chełma do kliniki w Lubli-
nie: lekarze nie chcieli, żeby 
napastnik i ofiara przebywali 
na tym samym oddziale. 

„Pora zabijać”
Ruszyło intensywne śledz-

two. Szybko odkryto, że Łu-
kasza W. fascynowała zbrod-

nia i śmierć. „Pora zabijać” 
napisał na Facebooku.

– Spokojny, nieprzeszka-
dzający uczeń, który nie 
sprawia większych proble-
mów – opisuje go Barbara 
Anchimowicz, dyrektor SP 
4 w Chełmie. – Chłopców 
w tym trudnym wieku in-
teresują różne rzeczy, mają 
swoje ulubione przedmio-
ty, lubią sport. Łukasz był 
wycofany, żył we własnym 
świecie.

Zdecydowanie najwię-
cej czasu Łukasz W. spędzał 
w świecie wirtualnym. Jego 
profil na portalu społeczno-
ściowym to Inkvizytor Reb 
(nawiązanie do pseudonimu 
jednego z dwóch sprawców 
masakry w Ameryce w Co-
lumbine High School: w 1999 
roku do szkoły weszło dwóch 
chłopaków z karabinami. 13 
uczniów zabili, a sami wśród 
ofiar popełnili samobój-

stwo). Postawił też serduszko 
przy nazwisku Maria Gonie-
wicz. To literacki pseudonim 
Zuzanny M., która razem ze 
swoim chłopakiem brutalnie 
zamordowała jego rodziców 
w Rakowiskach pod Białą 
Podlaską.

Słowa „Maria Goniewicz”, 
serce i datę Łukasz W. wyciął 
sobie żyletką na ręku.

– Żeby nigdy nie zapo-
mnieć – miał powiedzieć 
ojcu.

Wezwanie i przeszukanie
W październiku minione-

go w swoim wpisie na porta-
lu Łukasz W. wprost nawiązał 
do masakry w amerykań-
skiej szkole. To zaniepokoiło 
jednego z kolegów z klasy do 
tego stopnia, że pokazał go 
nauczycielowi. Inni opowia-
dali, że Łukasz miał zabić na 
ich oczach kota. 

– Natychmiast wezwali-
śmy do szkoły ojca, który 
stwierdził, że wpis to był 
tylko żart, żeby zaimpono-
wać kolegom – opowiada 
dyrektor Barbara Anchimo-
wicz. – Zgłosiłam też to na 
policję. 

W efekcie policjanci przy-
jęli zawiadomienie, pojawili 
się w szkole i przeszukali 
dom. w którym mieszkał Łu-
kasz. Broni nie znaleźli. 

– Zgromadzono wydru-
ki konwersacji 14-latka na 
portalu społecznościowym 
– mówi kom. Ewa Czyż 
z chełmskiej komendy poli-
cji. – Sprawę przekazaliśmy 
do Sądu Rodzinnego i Nie-

letnich. W takich sprawa rola 
policji i prokuratury ograni-
cza się do zebrania materiału 
dowodowego.

– Od momentu złożenia 
zawiadomienia, nie dosta-
łam żadnych informacji do-
tyczących sprawy. Faktem 
jest, że po wezwaniu policji 
i rozmowie z ojcem, Łukasz 
nie sprawiał już żadnych kło-
potów – mówi Barbara An-
chimowicz. I dodaje: – Nie 
mamy wpływu na wirtualne 
życie naszych uczniów. Pro-
file są zablokowane hasła-
mi, grupy nie dopuszczają 
obcych. Tak naprawdę nie 
wiemy o czym rozmawiają.

Rola oprawcy
– W obliczu takich tragedii 

zastanawiamy się, dlaczego 
tak się dzieje. Ciężko stwier-
dzić, co stało się w tym kon-
kretnym przypadku i myślę, 
że powinniśmy zachować 
wielką ostrożność w fero-
waniu jakichkolwiek sądów. 
Zwykle w takich przypad-
kach przyczyn może być 
wiele. Patrząc na to w kon-
tekście dziecięcej traumy 
– dziecko, które wchodzi 
w rolę oprawcy: bije inne 
dzieci, znęca się na zwierzę-
tami a nawet zabija – mu-
siało się gdzieś tego nauczyć 
– mówi Aleksandra Suchoc-
ka, psycholog, psychotrau-
matolog, specjalista psycho-
terapii uzależnień, terapeuta 
EMDR. – Wielce prawdopo-
dobne, że wcześniej musiało 
poznać rolę ofiary, nie czuć 
się bezpiecznie, dość zauwa-
żone. Oczywiście, dostęp do 
przemocy w sieci jest pre-
dyktorem takich zachowań, 
ale wychowanie w bezpiecz-
nych stylach przywiązania 
jest odpowiednią i zwykle 
wystarczającą profilaktyką. 
Rola oprawcy jest dla dziec-
ka pierwotnie straumatyzo-
wanego również „atrakcyj-
na”, z uwagi na to, że w końcu 
może poczuć się zauważone, 
co może wskazywać na fakt, 
że wcześniej czuło się „nie-
widoczne”.

W dzień pogrzebu swej 
macochy, Eweliny W. Łu-
kasza pod konwojem wy-
wieziono z kliniki. Sąd zde-
cydował o umieszczeniu 
nieletniego w schronisku 
dla nieletnich na trzy mie-
siące. Będzie tam obserwo-
wany przez specjalistów. 
Gdzie? Tego nie wiemy. – Ze 
względu na charakter spra-
wy i wczesny etap śledztwa 
nie podajemy szczegółów 
dotyczących małoletniego 
– sędzia Barbara Markowska, 
rzeczniczka Sądu Okręgowe-
go w Lublinie.

Do makabrycznej zbrodni 
doszło w sobotę wieczo-
rem w Chełmie, w jednym 
z domów przy Piastowskiej

FOT. WOJCIECH ZAKRZEWSKI
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Wnuki odchowane, m
Porzucili kapcie i telewizor. Zamiast tego: książka, słownik języka angielskiego i mata do jogi. Są na em

z tai-chi czy gimnastykując się w wodzie. Wszy

Dominika Tworek

T rzy razy w tygodniu 
wykłady. Na tych 
z wiedzy humani-
stycznej seniorzy 

uczą się o asertywności i 
o rolach, jakie przyjmujemy 
w życiu. Nie brakuje geopo-
lityki czy sztuki. Najpierw 
przyswajają wiedzę o zna-
czeniu Polski w świecie, 
potem ciekawostki o operze. 

„Przyroda matką wyna-
lazków” - na tych wykładach 
studenci zgłębiają tajniki 
fauny i flory. Wiedza przy-
rodnicza może być przydat-
na na co dzień. Dowiadując 
się, jak rośliny radzą sobie ze 
stresem oraz jakie są sekre-
ty życia stulatków, seniorzy 
uczą się, jak polepszyć ja-
kość swojego życia.

Dla wielbicieli geografii są 
ciekawostki o Maroko, Ligu-
rii czy Santorini. 

Pasje, spacery i zespoły 
tematyczne

Dużą popularnością cie-
szą się wykłady o zdrowiu. 
Na nich dowiadują się o róż-
nych chorobach oraz spo-
sobach ich leczenia. Wiedzą 
już czym zajmuje biotech-
nologia i że nie warto wsty-
dzić się kolonoskopii. Swoje 
zainteresowania odkrywają 
i rozwijają w zespołach te-
matycznych. W ich życiu jest 
ruch: taniec, gimnastyka, 
basen, joga, tai-chi. Uczą się 
języków i poszerzają wiedzę 
o kulturze, sztuce i psycho-
logii. Malują i odwiedzają 
muzea. Dbają o swoje ogro-
dy i spacerują po lubelskich 
lasach. Aż chce się żyć. 

- Staramy się wyrwać 
osoby starsze z ich miesz-
kań, z samotności, po to, aby 
mogły realizować tutaj swoje 
pasje. Poświęcają godzinę 
czasu na wykład, poznają 
nowe tematy, dyskutują ze 
sobą. Potem często wybiera-
ją się do pobliskich kawiarni 
na kawę i spędzają miło czas. 
Oprócz tego angażują się 
w akcje społeczne. Działają 
też w różnych akcjach chary-
tatywnych - mówi Mateusz 
Gortat, kierownik Lubelskie-
go Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku.

Indeks i legitymacja 
studencka

Anna jest 63-letnią babcią. 
W życiu robiła różne rzeczy. 
Pracowała w fabryce samo-
chodów czy w banku. Teraz 
ma wreszcie czas dla siebie. 

Studiowanie było jej ma-
rzeniem. Obecnie ma in-
deks, legitymację studencką 
i czuje się jak studentka. 

- Zapisałam się na Uniwer-
sytet Trzeciego Wieku, bo to 
spełnienie moich marzeń. 
Uczestniczę w zespole zain-
teresowań jogi i psycholo-
gii, to mnie bardzo ciekawi. 
Uczęszczam też na wykła-
dy, jeśli czas pozwoli i jest 
interesujący mnie temat. 
Poziom zajęć jest bardzo wy-
soki. Zdobywamy dużo wie-
dzy. Są osoby, które bardzo 

mi się dziwią, że mi się chce 
jeździć, bo w Nałęczowie też 
mogłabym brać udział w róż-
nych zajęciach, spotykać się 
z emerytami. Dla mnie jest to 
po prostu spełnienie marzeń 
i bardzo, bardzo przyjemne 
spędzanie czasu. Nadal się 
rozwijam, nadal zdobywam 
wiedzę, a przede wszystkim 
robię coś dla swojego zdro-
wia. Psychologia dla zdrowia 
psychicznego, a joga daje 
i fizyczne i psychiczne zdro-
wie. A o zdrowie trzeba dbać 
w tym wieku - podsumowuje 
pani Anna. 

-  Wnuki  odchowane, 
można zająć się sobą. Cho-
dzę na zajęcia jogi i ruchu 
przy muzyce. To dla zdro-
wia. A dla umysłu wykłady. 
Bardzo ciekawe są te wykła-
dy o zdrowiu, prowadzone 
przez wykładowców z Aka-
demii Medycznej. Przeka-
zywana wiedza przydaje się 
nam w życiu. Medycyna też 
się zmieniła. Teraz szpitale 
są dobrze doposażone. Wia-
domo, jakie robić badania. 
My żyliśmy w okresie, kiedy 
tego nie było. Za komuny nie 
miałyśmy takich warunków 
do rozwoju. Nasze dzieci 
znają angielski czy hiszpań-
ski, a my rosyjski. Za granicą 
jesteśmy analfabetami. Dla-
tego teraz uczymy się języ-
ków. Nie chcemy być zaco-
fane - mówi jedna ze studen-
tek, która kiedyś pracowała 
w ośrodku zdrowia. Dziś dba 
o siebie uczestnicząc w uni-
wersyteckich zajęciach.

Emerytowani medaliści
Anna pracowała kiedyś 

na kierowniczych stano-

wiskach. Pożegnanie się 
z pracą było dla niej trudną 
decyzją, w końcu stanowiła 
ona podstawę jej życia przez 
47 lat. 

Pół roku biła się z myślami, 
aby wreszcie dojrzeć do de-
cyzji. Postanowiła zamienić 
pracę na Uniwersytet Trze-
ciego Wieku. Dziś cieszy się 
ze swojego wyboru. 

- Chcę być na bieżąco 
i utrzymać sprawność inte-
lektualną i fizyczną. Najle-
piej jest nie przerywać swo-
jej aktywności. Kiedy tylko 
zrezygnowałam z pracy, od 
razu przyszłam tutaj i bar-
dzo aktywnie rozpoczęłam 
naukę języka angielskiego 
i włoskiego. Uprawiam rów-
nież sport: basen, joga, gim-
nastyka. Czuję się wspaniale. 

Elżbieta jest koordynato-
rem Klubu Sportowego To-
warzystwa Wolnej Wszech-
nicy Polski, a także Wice-

przewodniczącą Samorządu 
Słuchaczy LUTW. 

W swojej pracy koncen-
truje się na aktywizacji fi-
zycznej seniorów. - Bierzemy 
udział w różnych imprezach 
ogólnopolskich, a nawet 
międzynarodowych np. Se-
nioriady Zimowe w Rabce 
i Letnie Olimpiady Spor-
towe Seniorów w Łazach. 
Seniorzy coraz chętniej się 
aktywizują. Zwykle na olim-
piadzie letniej było do 15 
zawodników. W tym roku 
(2019 - przyp. aut.) pojawiło 
się ich aż 21. Przywieźliśmy 6 
medali. W dotychczasowym 
dorobku po dwa medale były 
dla nas dużym sukcesem. 
Zajęliśmy też 10 miejsce 
w klasyfikacji generalnej na 
61 drużyn. Przed Warszawą, 
Poznaniem czy Krakowem. 
To było wielkie osiągnięcie - 
z dumą opowiada o swoich 
działaniach.

Narty, pływanie i wykłady
Elżbieta jest narciarką. Co 

roku startuje w konkurencji 
olimpijskiej Slalom Gigant. 
Ile razy tam pojechała, tyle 
razy wróciła z medalem. Ma 
na swoim koncie trzy złote 
i jeden srebrny. Oprócz tego 
jest cheerleaderką na UTW. 

- Lubię też rower. W tym 
roku dużo na nim przejeź-
dziłam. Ruch na świeżym 
powietrzu jest bardzo ważny. 
Jak się zmęczę na zewnątrz, 
to nie czuję, że coś mnie boli, 
a jak cały dzień przesiedzę 
w domu, to się źle czuję. Do-
póki mogę, będę aktywna 
fizycznie. 

Kazimierz ma prawie 80 
lat. Wciąż prowadzi aktywny 
tryb życia. - Całe życie pły-
wam. Od najmłodszych lat 
regularnie chodzę na basen. 
Tam, gdzie dzisiaj jest Cen-
trum Spotkania Kultur był 
tzw. basen na Grottgera. Pły-

wałem też na Lubliniance; 
na al. Tysiąclecia. Tam rów-
nież był piękny, ogólnomiej-
ski basen, chodziliśmy na 
niego całe życie z kolegami. 
Chodzę też na wykłady. Cho-
ciaż nie mam na to zbyt dużo 
czasu, bo jeszcze pracuję - 
zdradza.

Pomaganie to wielka 
przyjemność

Bożena i Henryk są w ze-
spole wolontariatu. Na ogół 
pomagają swoim kolegom 
i koleżankom, którzy wcze-
śniej chodzili na Uniwersy-
tet, a z racji różnych dysfunk-
cji już nie mogą. 

Niektórzy uczestniczyli 
w zajęciach nawet ćwierć 
wieku. Teraz mają już swoje 
lata, często ponad dziewięć-
dziesiąt. - Ostatnio mieliśmy 
wycieczkę do Kozłówki. Tam 
świętowaliśmy urodziny na-
szej koleżanki, która skoń-
czyła 94 lata. Zrobiliśmy 
jej wielką fetę. Oczywiście, 
oranżada się lała strumie-
niami. Było też ciasto - opo-
wiada Henryk. - My już prze-
żyliśmy swoje życie, a poma-
ganie to wielka przyjemność 
dla obydwu stron. I dla tej, 
która otrzymuje pomoc, i my 
mamy z tego satysfakcję. Ni-
komu nie radzę odchodzić 
na emeryturę, bo wtedy nie 
będzie miał czasu - śmieje 
się. - My jesteśmy od rana 
do wieczora zajęci. Uczymy 

Środowe zajęcia „Ruch przy 
muzyce”

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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można zająć się sobą
meryturze, ale się nie nudzą. Czas spędzają aktywniej niż niejeden nastolatek, uczęszczając na zajęcia 
stko to dzięki Uniwersytetowi Trzeciego Wieku

się języków. Ja jeżdżę na ro-
werze. Jestem uczestnikiem 
Lubelskiej Masy Krytycznej.

Ja dopiero tu żyję
- Pomaganie sprawia mi 

przyjemność. Jesteśmy teraz 
w komfortowej sytuacji, bo 
mamy więcej czasu i mo-
żemy poświęcić go innym. 
Moja koleżanka mówi do 
mnie: „Daj sobie spokój. 
Tylko latasz i latasz. Szkoda 
życia”. Odpowiedziałam jej: 
„Ja dopiero tu żyję. Gdybym 
siedziała w domu i nic nie ro-
biła, to dopiero wtedy byłoby 
mi go szkoda” - opowiada 
pani Bożena. Z zawodu jest 
informatykiem. Na Uniwer-
sytet uczęszcza od 3 lat. Tutaj 
odkryła nową pasję: filmo-
wanie. 

Nagrywa wszystkie akcje, 
a  gotowe fi lmy wrzuca 
później na Facebooka czy 
YouTube. Jest też starostą 
zespołu dotyczącego gim-
nastyki rehabilitacyjnej „Styl 
życia a zdrowie”.

Niedalekie wycieczki 
i długie przyjaźnie

Jadwiga uprawiała tech-
niczny zawód. Była geo-
detką. Dziś ma 70 lat, a od 
8 rozwija swoje humani-
styczne pasje. - Chcę posze-
rzyć swoją wiedzę ogólną. 
Chodzę na wykłady i zajęcia 
z kultury w Wojewódzkiej 
Bibliotece im. Hieronima 
Łopacińskiego. 

Studia organizują jej czas. 
Kiedyś dużo jeździła po Eu-
ropie. Dzisiaj razem z kole-
żankami i kolegami z Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku 
podróżuje po kraju. 

- W 2018 roku pojechałam 
na Wielkopolskę. Odwie-
dzaliśmy siedziby wielko-
polskich bogatych rodów. 
Byłam także u Arkadego 
Fiedlera w Puszczykowie czy 
na zamku w Kórniku, a nie-
dawno na nowo odkryłam 
Chełm: zwiedziliśmy trzy 
muzea i dwa kościoły. Jeź-
dzimy do teatrów, mamy też 
wyjścia do różnych miejsc 
w Lublinie: teatrów czy Fil-
harmonii Lubelskiej. To 
ubogacenie życia. Zawsze 
lubiłam też historię, a tutaj 
dowiaduję się dużo o historii 
sztuki. Jeździmy do muzeów. 
Jak mamy wykład o malar-
stwie czy rzeźbie, to wybie-
ramy się do Warszawy albo 
do Krakowa. Jeżeli są jakieś 
aktualne, ważne wystawy, od 
razu się organizujemy i je-
dziemy. 

Uniwersytet stał się dla 
niej miejscem zawarcia 
i podtrzymywania znajo-
mości. - Poznałam moich 
kolegów na pierwszym roku 
i od tego momentu już od 
ośmiu lat utrzymujemy kon-
takty. Jak gdzieś wspólnie 
jedziemy, to razem. Razem 
też siadamy. Ktoś jeden zaj-
muje miejsce pozostałym. 
Jest taka potrzeba wspólne-
go kontaktu - podkreśla pani 
Jadwiga.

Plan zajęć
Lubelski  Uniwersytet 

Trzeciego Wieku działa od 

1985 roku jako jedna z form 
pracy Towarzystwa Wolnej 
Wszechnicy Polskiej Oddzia-
łu w Lublinie, które jest spo-
łecznym stowarzyszeniem 
naukowo-edukacyjnym.

Powstanie Uniwersytetu 
w naszym mieście zainicjo-
wała prof. dr hab. Halina 
Szwarc; założycielka pierw-
szego w Polsce UTW w War-
szawie w 1973 roku.

Wykłady odbywają się 
regularnie trzy razy w tygo-
dniu. Te z wiedzy humani-
stycznej co poniedziałek, 
z wiedzy przyrodniczo-geo-
graficznej co środy, a wiedzę 
o zdrowiu i technice posze-
rzyć można w każdy piątek. 
W okresie wakacji odbywają 
się cotygodniowe wykłady 
i wycieczki turystyczne orga-
nizowane przez Radę Samo-
rządu Studentów LUTW.

Na zajęcia seminaryjno-
-warsztatowe studenci mogą 
uczęszczać codziennie. 

• W poniedziałki: wiedza 
o kulturze i języki: angiel-
ski i hiszpański oraz trochę 
ruchu: joga czy tai-chi

• We wtorek swoje zajęcia 
z historii sztuki i sekcja mu-
zealna, można potańczyć 
i się pogimnastykować oraz 
nauczyć kilku słówek po an-
gielsku

• W środę ruch przy mu-
zyce i gimnastyka w wodzie, 
a także sekcja Duszpaster-
stwo 

• Czwartek to dzień dla 
Sekcji Bankowej i Wiedzy 
o Sztuce oraz zespołu ta-
necznego

• W piątek zespoły: ogrod-
niczy i psychologiczny ma 
swoje warsztaty, są także za-
jęcia zatytułowane „styl życia 
a zdrowie i gimnastyka”

Jak zostać studentem UTW?
Aby zostać studentem Uni-

wersytetu, należy zapisać się 
w jego biurze, które mieści 
się przy ul. Czwartaków 15 
od 3 czerwca do końca lipca 
oraz dokonać opłaty, wyno-
szącej 200 zł rocznie. Potem 
możemy zacząć uczęszczać 
na Uniwersytet. Student sam 
wybiera, na które wykłady 
chodzi: może uczęszczać na 
wszystkie. 

W tym roku akademickim 
odbyło się ok. 60 wykładów. 
Jeżeli dopiero zaczyna się 
przygodę z Uniwersytetem, 
semestr zaczyna się wcze-
śniej, nie w październiku, a 
w połowie września. Wtedy 
studenci zapoznają się z pla-
cówką.

Jeżeli chodzi o zespoły za-
interesowań, za zajęcia edu-
kacyjne np. psychologię czy 
ogrodnictwo student zapłaci 
90 zł, za ruchowe (na przy-
kład joga): 100 zł, a lektoraty 
kosztują 200 zł. 

• WIĘCEJ INFORMACJI NA STRONIE 
UTW.LUBLIN.PL

Wykłady odbywają się 
regularnie trzy razy 
w tygodniu

FOT. DOMINIKA TWOREK

Nie brakuje też zajęć rucho-
wych: taniec, gimnastyka, 
basen, joga, tai-chi. Na zdję-
ciu: grudniowe zajęcia z jogi

FOT. DOMINIKA TWOREK
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15 lat i prawie 
Dyskryminacja polega na tym, że z nieracjonalnych powodów traktuje się gorzej osoby, które np. mają inny niż większość osób

– tłumaczy Paweł Skrzypczak, założyciel 

Dominika tworek

Połowa lat 90-tych. 
Czas wielkich prze-
mian politycznych. 
Czas, kiedy z podzi-

wem patrzyło się na zachód. 
Czas nadziei i poszukiwań, 
a dla niektórych niezgody 
i buntu. 

Piotr Skrzypczak, założy-
ciel Homo Faber, w liceum 
wyrażał się właśnie poprzez 
bunt. Szukał swojej tożsa-
mości, poddając krytyce 
otaczającą rzeczywistość. 
Łatwo nie było. Nie pomagał 
brak wszechobecnego dziś 
internetu. W szkole odnalazł 
nietypowe medium: ziny 
(ręcznie robione, powielane 
na ksero gazetki, wydawane 
niezależnie przez młodych 
ludzi związanych z różnego 
rodzaju ruchami czy ideolo-
giami). 

Właśnie tam po raz pierw-
szy zetknął się z działalno-
ścią Amnesty International. 
Stał się jej działaczem, stu-
diując w tym czasie dzien-
nikarstwo na Wydziale Po-
litologii UMCS w Lublinie. 
Prawa człowieka stanowiły 
przedmiot jego pracy dyplo-
mowej. Chciał dalej działać 
właśnie w tym obszarze, ale 
także na poziomie lokal-
nym. Amnesty Internetional 
to wielki, międzynarodowy 
ruch, a Piotr zamierzał sku-
pić się na pracy nad własny-
mi, lokalnymi problemami, 
których w tamtym czasie 
(pomimo tego, że Polska 
stawała się krajem bezpiecz-
nym, dostatnim i ciągle roz-
wijającym się) nie brakowa-
ło. W 2004 roku wraz z Pio-
trem Chorosiem założyli 
Stowarzyszenie Homo Faber. 

Człowiek pracujący
Pomysł na nazwę zrodził 

się podczas lektury książki 

Jacka Kuronia „Rzeczpo-
spolita dla moich wnuków”, 
w której autor m.in. opisu-
je różne ludzkie postawy, 
w tym właśnie homo faber. 
- Są różne typy osoby. Jest 
np. homo sapiens: człowiek 
myślący, jest homo econo-
micus, czyli osoba, która się 
zajmuje bardziej biznesem. 
Jest też homo faber, czyli 
rzemieślnik, człowiek pra-
cujący. Nam się to spodo-
bało, jako typ, który nie buja 
gdzieś w obłokach, ale stara 
się coś realnego zrobić - opo-
wiada Paweł Skrzypczak. 

Początki działań HF to 
współpraca z Ośrodkiem 
„Brama Grodzka - Teatr NN” 
w ramach Akademii Obywa-
telskiej oraz redakcja „Opor-
nika”; gazety obywatelskiej 
w formie wielkoformatowej 
płachty papieru, rozdawa-
nej po szkołach i uczelniach. 
Akademia miała zachęcić 
młodych ludzi do wspólne-
go działania. - Zbieraliśmy 
tematy społeczne związane 
z aktualnymi wyzwaniami. 
Jednym z tematów była eko-
logia. Na pierwszym spotka-
niu odbywał się teoretyczny 
wykład, w następnym przy-
gotowaliśmy jakieś działa-
nia, a w kolejnym warsztaty. 
Stawialiśmy nie tylko na 
wiedzę, ale też na zmianę 
- wspomina Paweł Skrzyp-
czak. 

Wagon przez Polskę 
i historię

W 2005 roku zorganizowali 
akcję, przypominającą ruch 
społeczny „Solidarność”. 17 
lipca wyruszyli wagonem 
z lubelskiej stacji kolejowej, 
by przejechać przez całą Pol-
skę (śladem polskiego lata 
‘80) i dotrzeć 14 sierpnia do 
stoczni w Gdańsku, w rocz-
nicę rozpoczęcia tam straj-

ku. Wykorzystanie w projek-
cie wagonu było nawiąza-
niem do strajku lubelskich 
kolejarzy. 

Podczas podróży nagry-
wali historie pojedynczych 
osób, robili zdjęcia i pisali 
dzienniki, pokazując, jak 
wygląda Polska wiele lat po 
„solidarnościowej” rewo-
lucji. - Jeżdżąc po Polsce 
staliśmy się takim powier-
nikiem, konfesjonałem. 
W 2005 roku „Solidarność” 
dla młodych ludzi była wie-
dzą podręcznikową. Nie pa-
miętali tego, nie żyli w tam-
tych latach. A dla ludzi, któ-
rzy działali w ruchu, to była 
nieopowiedziana historia, 
nikt ich nigdy nie wysłu-
chał. Jak dojechaliśmy do 
Gdańska, spotkaliśmy się 
z ówczesnym prezydentem 
miasta Pawłem Adamo-
wiczem, wręczyliśmy mu 
łopatę z prośbą, by zrobił 
coś, by te osoby miały ja-
kieś swoje miejsce. Po kilku 
latach powstało Europej-
skie Centrum Solidarności. 
Nie uważamy, że zostało 
stworzone dzięki nam, ale 
z pewnością byliśmy tego 
częścią - opowiada Skrzyp-
czak. 

Igrzyska w Lublinie
W 2008 roku alternatyw-

nie rozpoczęli XXIX Igrzyska 
Olimpijskie na znak prote-
stu przeciwko zamordowa-
niu tybetańskich mnichów 
przez Chiny. Kiedy ruszała 
wielka impreza w Chinach, 
zaangażowali mieszkańców 
Lublina, by przyszli na Plac 
Litewski, żeby razem naryso-
wać olbrzymią flagę Tybetu. 
- Przygotowaliśmy szkic tej 
flagi i kredę. W czasie trans-
misji z otwarcia igrzysk w te-
lewizji, szereg osób zamalo-
wywało tę flagę. Pokazywały 

to wszystkie media w Polsce. 
Wydarzenie dało mieszkań-
com możliwość prostego za-
angażowania się, stanowiło 
pewien symbol - wspomina 
założyciel organizacji. 

Wspierają i szkolą
- Dyskryminacja polega 

na tym, że z nieracjonalnych 
powodów traktuje się gorzej 
osoby, które np. mają inny 
niż większość osób kolor 
skóry, mówią innym języ-
kiem czy wyznają inną niż 
większość religię, posiadają 
płeć, która nie podoba się 
decydującemu - tłumaczy 
Skrzypczak. 

Homo Faber prowadzi 
Punkt Wsparcia Antydyskry-
minacyjnego, czyli miejsce, 
gdzie każdy może przyjść 
i porozmawiać, jeśli ma wra-
żenie, że został potraktowa-
ny gorzej od innych jedynie 
z powodu jakiejś, niemają-
cej związku z daną sprawą, 
cechy.

- Naszą działalność trak-
tujemy jako wypełnianie 
pomiędzy tym, co czło-
wiek może sam wokół sie-
bie zrobić, a tym, co robią 
instytucje, które czasami 
pewnych problemów nie 
zauważają. Dostrzegamy 
na przykład, że szkoły bar-
dzo kiepsko edukują w ob-
rębie przeciwdziałania 
dyskryminacji i przemocy 
- tłumaczy Skrzypczak. - 
Zmieniła się technologia 
i  funkcjonowanie mło-
dzieży, a szkoły nie zawsze 
sobie z tym radzą, staramy 
się w tym pomagać. Spe-
cjalizujemy się również 
w mediacjach: staramy się 
rozwiązywać rówieśnicze 
czy sąsiedzkie konflikty, 
żeby niekoniecznie iść do 
sądu, a się ze sobą doga-
dać.

Homo Faber organizuje 
m.in. szkolenia antydyskry-
minacyjne, dotyczące wraż-
liwości kulturowej i mowy 
nienawiści. A także udziela 
wsparcia prawnego w róż-
nych sprawach: czasem 
wystarczy rozmowa albo pi-
semna interwencja, a niekie-
dy sprawa trafia do sądu. Ich 
praca polega na tym, żeby 
osoba, która ma problem 
zrozumiała, co się wokół niej 
dzieje, jakie ma prawa i co 
konkretnie może zrobić.

Organizacja stara się wal-
czyć z mową nienawiści 
dzięki systemowi www.lu-
blin.naprawmyto.pl, gdzie 
gromadzi takie akty przemo-
cy, dalej współpracując z po-
licją. Prowadzi także szko-
lenia antydyskryminacyjne 
m.in. dla funkcjonariuszek 
i funkcjonariuszy policji, 
straży granicznej, , kadry 
szkół wyższych. 

Łączyć, nie dzielić
Integracja jest procesem 

wzajemnego poznawania 
się. Dotyczy zarówno miesz-
kańców Lublina, jako strony 
goszczącej i tych, którzy do 
nas przyjeżdżają, a także 
tego, co tworzymy wspólnie: 
społeczności. 

Migranci, uchodźcy czy 
różne mniejszości - jak każdy 
- do pełni szczęścia potrze-
bują właśnie włączenia. 
I tym też zajmuje się Homo 
Faber. Poszukują przestrze-
ni do dialogu oraz starają 
się rozwiązywać problemy, 
które ten dialog niejedno-
krotnie za sobą niesie. Po-
mysł, by Lublin zjednoczyć 
- spiąć ludzi niewidzialną 
nitką wspólnych powiązań 
- stał się oczkiem w głowie 
Anny Dąbrowskiej, która do 
organizacji dołączyła chwilę 
po tym, jak ta powstała. Była 

wówczas na 4 roku studiów. 
Trafiła na Akademię Oby-
watelską. Przyszła, zobaczy-
ła, zapoznała się. I tak to się 
wszystko zaczęło...

„Witamy w Lublinie”
- Byliśmy bardzo mocno 

obecni na lubelskich uczel-
niach, bo część z naszej ekipy 
studiowała, część właśnie 
skończyła studia. W 2008 
roku, siłą obserwacji rzeczy-
wistości, zauważyliśmy jak 
bardzo zmieniły się nasze 
uczelnie i ulice. Pojawiło się 
sporo cudzoziemców, a my 
zaczęliśmy drążyć temat. 
Zrobiliśmy badania „Lublin 
is friendly”, czyli sprawdzi-
liśmy, jak odnajdują się oni 
w naszym mieście, czy cze-
goś im tu brakuje - wspomi-
na Dąbrowska. 

Re s p o n d e n c i  z o s t a l i 
m.in. zapytani czy w sytu-
acji kryzysowej są w stanie 
znaleźć pomoc, np. czy 
znają numer na policję 
czy pogotowie lub wiedzą, 
co sytuacjach zagrożenia 
zdrowia lub życia trzeba 
zrobić. Anna opowiada, 
że z odpowiedzi wyłonił 
się bardzo czarny obraz: - 
Nie mieli nic do czynienia 
z żadnymi służbami, nie 
znali do nich numerów, 
co automatycznie mówi-
ło nam o tym, że nie będą 
u m i e l i  s o b i e  p o ra d z i ć 
w żadnej sytuacji, która 
może ich spotkać. Dlatego 
postanowiliśmy urucho-
mić działanie zatytułowa-
ne „Witamy w Lublinie”, 
które było dwuczęściowe. 
Z jednej strony, chodzili-
śmy na uczelnie, wprowa-
dzaliśmy w życie programy 
integracyjne, opowiadali-
śmy im o podstawowych 
k we s t i a c h  z w i ą z a n yc h 
z bezpieczeństwem, opro-

Pierwsza strona pierwszego numeru Opornika
FOT. HOMO FABER 

Demakijaż - Festiwal Kina Kobiet 2019Piotr Skrzypczak
FOT. DOMINIKA TWOREK
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100 projektów
b kolor skóry, mówią innym językiem czy wyznają inną niż większość religię, posiadają płeć, która nie podoba się decydującemu 

lubelskiego stowarzyszenia Homo Faber

wadzaliśmy ich po Lubli-
nie bardzo różnymi trasa-
mi, nie tylko po zabytkach, 
ale np. pokazywaliśmy jak 
tanio zjeść czy się ubrać. 
Wtedy wystartowały też 
bezpłatne kursy języka 
polskiego. Z drugiej strony, 
przez lata szkoliliśmy służ-
by mundurowe: policję, 
straż miejską, straż gra-
niczną, rozmawiając o tym 
czym jest dyskryminacja 
i skąd się wzięli cudzo-
ziemcy w naszym mieście.

Na dużym ekranie
Homo Faber opowiada 

o prawach człowieka także 
językiem filmu, przede 
wszystkim organizując fe-
stiwale: „Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy WATCH 
DOCS. Prawa Człowieka 
w Filmie” oraz „Demakijaż - 
Festiwal Kina Kobiet”. 

Ich celem jest rozpo-
wszechnianie filmów o pra-
wach człowieka, aktualnych 
konfliktach, nowych zjawi-
skach społecznych i wyzwa-
niach stojących przed jed-
nostkami i społeczeństwa-
mi. 

- Film to uniwersalna i naj-
bardziej obrazowa forma 
opowiadania o problemach 
i świecie. Nie zawsze przy-
jemna i znośna dla nas 
w odbiorze, zupełnie, jak 
świat, który nas otacza, ale 
w swojej formie: do zrozu-
mienia dla szerokiego grona 
osób. Kino to obraz i dźwięk. 
Staramy się, aby było dla 
wszystkich. Osoby, które 
nie słyszą, dostają napisy. 
Ci, którzy nie widzą, dostają 
audiodeskrypcję. Dla tych, 
którzy mówią np. w języku 
angielskim, również przy-
gotowywane są napisy. Film 
jest doskonałą formułą edu-
kacyjną. Niezależnie od tego, 

czy jesteśmy do niego mery-
torycznie przygotowani, czy 
nie wiemy o temacie zupeł-
nie nic, otwiera w głowach 
różne kanały, wspomnienia, 
doświadczenia. Choć pod-
czas festiwalu oglądamy 
razem, każdy i każda z nas 
ma w swojej głowie inną 
interpretację, bo startuje-
my z innego pułapu wiedzy 
i wrażliwości - mówi Marta 
Sienkiewicz, która ener-
gię do pracy przy festiwalu 
Watch Docs. Prawa Człowie-
ka w Filmie czerpie właśnie 
z bogactwa tematów filmów, 
którymi chce dzielić się w lu-
belską publicznością.

Wypełnij pustkę, przyjdź
Do organizacji, przycią-

gnęła ją pustka. Jako stu-
dentka psychologii miała 
potrzebę oddać się działa-
niom społecznym, wykorzy-
stać zdobywane na studiach 
umiejętności i wiedzę poza 
środowiskiem akademickim, 
wypełnić próżnię. Z drugiej 
strony, pustka ta była bardzo 
namacalna. Marta znalazła 
ją na samym środku „Opor-
nika”: dwie białe strony. Żad-
nego tekstu, żadnej grafiki. 
Jedynie mały napis w pra-
wym, dolnym rogu: „Wypeł-
nij pustkę, przyjdź”. Wtedy 
zaświeciła się lampka, która 
zalała umysł Marty strumie-
niem haseł: „oni mają jakiś 
problem i ja go mogę roz-
wiązać”, „czegoś potrzebu-
ją”, „pewnie mają niezago-
spodarowane przestrzenie 
w zespole”, „może mogę im 
pomóc”. Zbombardowana 
myślami zapukała do drzwi 
Homo Faber. Okazało się, 
że na opak zrozumiała ich 
przekaz. Wcale nie chodziło 
o to, żeby to ona wypełniła 
pustkę organizacji, ale żeby 
to oni wypełnili jej pustkę. 

I tak od 2008 roku, organi-
zacja i Marta wzajemnie się 
uzupełniają. 

- W Homo Faber mogę wy-
korzystywać swoją energię, 
pomysły i wiedzę, a prawa 
człowieka są dla mnie nad-
rzędną ideą, która z jednej 
strony jest podstawą np. na-
szych działań edukacyjnych, 
ale też stanowią o kulturze 
organizacji samej w sobie. 
Jak się okazało po pewnym 
czasie, w Homo Faber wcale 
nie potrzebowałam regułek 
wyuczonych na studiach, ale 
najbardziej doceniłam i roz-
winęłam te „organiczne”, jak 
umiejętność organizowa-
nia, porządkowania rzeczy-
wistości i bycia dla innych 
wsparciem i motorem do ich 
własnych działań. Myślę, że 
za pomocą tego szerokiego 
wachlarza działań Homo 
Faber staram się różnymi 
metodami tworzyć świat, 
w jakim sama chciałabym 
żyć - podkreśla Marta. - Dla-
tego ta praca chyba nigdy się 
nie skończy. 

Poczucie wspólnoty
- Wszyscy, niezależnie od 

tego czy są to osoby z Pol-
ski czy spoza jej granic, po-
trafią czytać, są mniej lub 
bardziej wykształcone czy 
majętne, potrzebują tego 
samego: poczucia wspólno-
ty, wsparcia i zrozumienia. 
Postawienia się obok siebie, 
a nie tworzenia perspektyw 
wyższości i niższości - mówi 
Marta Sienkiewicz. - Prawa 
człowieka, to prawa, którym 
podlegamy wszyscy i nieza-
leżnie od tego jacy jesteśmy, 
to one nam się należą. Nawet 
w tak oczywistym polu, po-
trzebna jest edukacja. Moim 
wyzwaniem jest szukanie 
nowych metod, by o tych 
prawach mówić. 

FOT. MAGDALENA WOJTANEK 

Akcja „Lublin uczy się ukraińskiego”
FOT. MARTA SIENKIEWICZ 

One Bilion Rising w Lublinie. W lutym 2017 mieszkańcy Lublina zatańczyli przeciwko prze-
mocy wobec kobiet

FOT. MARTA SIENKIEWICZ 

Anna Dąbrowska
FOT. ARCHIWUM PRYWATNE 

Marta Sienkiewicz
FOT. ARCHIWUM PRYWATNE
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TEATRY:
TEATR IM. J. OSTERWY (ul. 
Narutowicza 17): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Hindełe, 
Siostra Sztukmistrza – 19.00
TEATR IM. H.CH. 
ANDERSENA (plac Teatralny 
1): SOBOTA: Słowik i Babka 
Natura – 17.00 NIEDZIELA: 
Słowik i Babka Natura – 16.00
TEATR MUZYCZNY (ul. 
Skłodowskiej-Curie 5): PIĄTEK: 
WinyLOVE Story – 18.00
TEATR STARY (ul. Jezuicka 
18): PIĄTEK: Machia – 20.00 
SOBOTA: The Met: Live In Hd 
George Gershwin „Porgy I Bess 
– 18.55 NIEDZIELA: Mała 
Muzyka – 16.00
TEATR CENTRUM 
KULTURY (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Koncert: Bastard 
Brothers – 19.30 SOBOTA: 
Koncert: Pod dachami Paryża 
– 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA 
(ul. Skłodowskiej-Curie 5): 
PIĄTEK: Koncert: Musicalowe 
przeboje – 19.00 NIEDZIELA: 
W rytmie kubańskiej fiesty 
– 18.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA 
LUBLIN (ul. Lipowa 13): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: 
1917 – 11.00, 17.50, 19.30; 
Bad Boys For Life – 13.10; 
18.40; 21.20; Chłopiec i Wilk 
dubbing – 11.10; Doktor Dolittle 
dubbing – 10.00; 12.10; 14.15; 
15.40; Głębia Strachu – 17.10; 
19.20; 22.00; Jojo Rabbit 
– 11.20; 16.20; Joker – 20.40; 
Jumanji: Następny poziom 
dubbing – 13.40; Kraina Lodu 2 
dubbing – 11.10; Małe Kobiteki 
– 12.00; 14.50; 17.40; 20.30; 
Małgosia i Jaś – 16.10; 18.30; 
20.50; Mayday – 16.00, 18.20; 
Poznajmy się jeszcze raz 
– 20.20; Proxima – 13.40, 
Psy 3. W imię zasad – 13.30, 
16.20, 19.00, 21.40; Richard 
Jewell – 21.25; Superpies 
i Turbokot dubbing – 10.00; 
11.00; 13.00; 15.00; 17.30; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka dubbing - 13.30; 
15.30; Tajni i fajni dubbing 
– 11.20
CINEMA CITY FELICITY 
LUBLIN (al. Wincentego 
Witosa 32): PIĄTEK SOBOTA 
NIEDZIELA: 1917 – 16.30; 
19.00; 21.30; Bad Boys For Life 
4DX – 17.00; 19.40; 22.20; Bad 
Boys For Life 2D – 18.00; 20.40; 
Boże Ciało – 20.50; Chłopiec 
i Wilk dubbing – 10.00; 12.00; 
14.00; 16.00; Doktor Dolittle 
dubbing 4DX – 10.30; 12.40; 
14.50; Doktor Dolittle dubbing 
2D – 11.10; 13.20; 15.30; 
Głębia Strachu – 14.20; 18.30; 
20.30; 22.30; Gorący Temat 
- 16.10; Jojo Rabbit – 19.10; 
Jumanji: Następny poziom 
dubbing – 11.40; Kraina Lodu 2 
dubbing – 11.30; Małe Kobietki 
– 10.10; 13.00; 15.50; 18.40; 
21.30; Małgosia i Jaś – 17.30; 
19.50; 22.10; Mayday –13.50, 
18.30; Proxima – 17.00; Psy 3. 
W imię zasad – 15.00, 17.40, 
20.20; Richard Jewell - 21.20; 
Superpies i Turbokot dubbing 

– 10.30; 12.30; 14.30; 16.30; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka dubbing - 11.00; 
13.00; 15.00; Tajni i fajni 
dubbing – 12.50; Urwis dubbing 
– 11.00
MULTIKINO GALERIA 
OLIMP (Al. Spółdzielczości 
Pracy 36): PIĄTEK: 1917 
– 12.15; 18.05; 20.40; Bad 
Boys For Life – 15.25; 20.50; 
Chłopiec i Wilk dubbing 
– 10.00; 12.55; 16.40; Doktor 
Dolittle dubbing – 11.00; 12.30; 
16.10; 18.30; Gorący Temat 
– 21.45; Jak zostałem 
Gangsterem. Historia prawdziwa 
– 14.00; 16.55; 19.50; Kraina 
Lodu 2 dubbing – 10.00; Małe 
Kobietki – 14.50; 17.40; 20.30; 
Mayday – 14.10, 18.45; 20.00; 
Poznajmy się jeszcze raz 
– 19.15; Psy 3. W imię zasad 
– 15.05, 17.30, 20.15; 21.20; 
Superpies i Turbokot dubbing 
– 11.50; 15.00; 17.10; Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
dubbing - 12.00; 13.10; 15.20; 
17.50; Tajni i fajni dubbing 
– 10.20; 12.40; Urwis dubbing 
– 10.10; 13.20 SOBOTA: 1917 
– 12.15; 18.05; 20.40; Bad 
Boys For Life – 15.25; 20.50; 
Chłopiec i Wilk dubbing 
– 10.45; 12.55; 16.40; Doktor 
Dolittle dubbing – 11.30; 13.50; 
16.10; 18.30; Gorący Temat 
– 21.45; Gwiezdne Wojny: 
Skywalker Odrodzenie dubbing 
– 10.00; Jak zostałem 
Gangsterem. Historia prawdziwa 
– 14.00; 16.55; 19.50; Kraina 
Lodu 2 dubbing – 11.40; Małe 
Kobietki – 14.50; 17.40; 20.30; 
Mayday – 14.10; 20.00; Met 
Opera: Porgy i Bess Live 
– 18.55; Poranki: Basia 3 
dubbing – 10.00; Poranki: Psi 
Patrol dubbing – 10.00; 
Poznajmy się jeszcze raz 
– 19.15; Psy 3. W imię zasad 
– 15.05, 17.30, 20.15; 
Superpies i Turbokot dubbing 
– 11.50; 15.00; 17.10; Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
dubbing - 11.00; 13.10; 15.20; 
17.50; Tajni i fajni dubbing 
– 10.20; 12.40; Urwis dubbing 
– 10.10; 13.20 NIEDZIELA: 
1917 – 12.15; 18.05; 20.40; 
Bad Boys For Life – 15.25; 
20.50; Chłopiec i Wilk dubbing 
– 10.45; 12.55; 16.40; Doktor 
Dolittle dubbing – 11.30; 13.50; 
16.10; 18.30; Gorący Temat 
– 21.45; Gwiezdne Wojny: 
Skywalker Odrodzenie dubbing 
– 10.00; Jak zostałem 
Gangsterem. Historia prawdziwa 
– 14.00; 16.55; 19.50; Kraina 
Lodu 2 dubbing – 11.40; Małe 
Kobietki – 14.50; 17.40; 20.30; 
Mayday – 14.10; 18.45; 20.00; 
Poranki: Basia 3 dubbing 
– 10.00; Poranki: Psi Patrol 
dubbing – 10.00; Poznajmy się 
jeszcze raz – 19.15; Psy 3. 
W imię zasad – 15.05; 17.30; 
20.15; 21.20; Superpies 
i Turbokot dubbing – 11.50; 
15.00; 17.10; Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
dubbing - 11.00; 13.10; 15.20; 
17.50; Tajni i fajni dubbing 
– 10.20; 12.40; Urwis dubbing 
– 10.10; 13.20
KINO BAJKA (ul. 
Radziszewskiego 8): PIĄTEK: 
Młody renifer Alex – 08.30; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka dubbing – 11.00; Judy 
– 13.00; Ból i blask – 13.15; 
Poznajmy się jeszcze raz 
– 15.15; 17.45; 1917 – 15.30; 
20.00; Małe Kobietki – 17.30; 
SOBOTA: Boże Ciało – 10.00; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka dubbing – 13.30; Ból 
i blask – 13.15; Poznajmy się 
jeszcze raz – 10.30; 15.15; 
17.45; 1917 – 15.30; 20.00 

Małe Kobietki – 17.30; 
NIEDZIELA: Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
dubbing – 13.30; Ból i blask 
– 13.15; Poznajmy się jeszcze 
raz – 15.15; 17.45; 1917 
– 15.30; 20.00; Małe Kobietki 
– 17.30
CENTRUM KULTURY 
LUBLIN (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Kwas – 19.00 SOBOTA: 
Ból i blask – 18.00; Kwas - 
20.00 NIEDZIELA: Kwas 
– 18.00, Parasite – 20.00 
CENTRUM SPOTKANIA 
KULTUR (plac Teatralny 1): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: 
Szybcy i Śnieżni – 12.00
CHATKA ŻAKA (ul. 
Radziszewskiego 16): SOBOTA: 
Boże Ciało – 17.00; Historia 
małżeńska – 19.30 NIEDZIELA: 
Kraina miodu – 16.30; 
Irlandczyk – 18.30
DDK CZECHÓW (ul. Kiepury 
5a): SOBOTA: Boże Ciało 
– 15.30; Pan T. – 17.30
PUŁAWY-SYBILLA (Al. 
Partyzantów 6): PIĄTEK: Doktor 
Dolittle dubbing – 14.15; 18.00; 
Jak zostałem Gangsterem. 
Historia prawdziwa – 20.00; 
Superpies i Turbokot dubbing - 
16.15 SOBOTA NIEDZIELA: 
1917 – 16.00; Doktor Dolittle 
dubbing – 12.00; 18.15; Jak 
zostałem Gangsterem. Historia 
prawdziwa – 20.15; Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
– 10.00; Superpies i Turbokot 
dubbing - 14.00
BIAŁA PODLASKA –
MERKURY (ul. Brzeska 43): 
PIĄTEK: Doktor Dolittle dubbing 
– 14.45; 18.30; Psy 3. W imię 
zasad – 20.30; Śnieżka 
i Fantastyczna Siódemka 
– 13.00; Superpies i Turbokot 
dubbing - 16.45 SOBOTA 
NIEDZIELA: 1917 – 18.30; 
Doktor Dolittle dubbing – 12.45; 
16.35; Psy 3. W imię zasad 
– 20.45; Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka – 11.00; Superpies 
i Turbokot dubbing - 14.45
ŚWIDNIK – LOT (Al. Lotników 
Polskich 24): PIĄTEK SOBOTA: 
Doktor Dolittle dubbing – 15.00; 
17.00; Gorący temat – 19.15 
NIEDZIELA: Doktor Dolittle 
dubbing – 10.00; Gorący temat 
– 12.00
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. 
Odrodzenia 9): PIĄTEK: 1917 
– 18.30; Bad Boys For Life 
– 17.45; 20.15; Chłopiec i Wilk 
dubbing – 09.30; 12.30; 14.30; 
16.30; Doktor Dolittle dubbing 
– 13.30; Kraina miodu – 17.00; 
19.00; Mayday – 20.45; Małe 
Kobietki – 15.00; 18.00; Psy 3. 
W imię zasad – 15.30; 20.30; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka – 13.15; 15.45; 
18.15; Urwis dubbing – 13.00 
SOBOTA NIEDZIELA: 1917 
– 18.30; Bad Boys For Life 
– 17.45; 20.15; Chłopiec i Wilk 
dubbing – 12.30; 14.30; 16.30; 
Doktor Dolittle dubbing – 13.30; 
Kraina miodu – 15.00; 17.00; 
19.00; Mayday – 20.45; Małe 
Kobietki – 15.00; 18.00; 
Małgosia i Jaś – 21.00; Psy 3. 
W imię zasad – 15.30; 20.30; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka – 13.15; 15.45; 
18.15; Urwis dubbing – 13.00
CHEŁM – CKF ZORZA (ul. 
Strażacka 2): PIĄTEK: Jak 
zostałem Gangsterem. Historia 
prawdziwa – 18.00; 21.00; 
Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka – 14.00; 16.00 
SOBOTA NIEDZIELA: Jak 
zostałem Gangsterem. Historia 
prawdziwa – 15.00; 18.00; 
21.00; Śnieżka i Fantastyczna 
Siódemka – 11.00; 13.00

45
Pół Wieku Poezji Później

SPOTKANIE „Pół Wieku 
Poezji Później” to film zreali-
zowany przez fanów „Wiedź-
mina” Andrzeja Sapkow-
skiego osadzony w stworzo-
nym przez autora świecie. 
Produkcję można za darmo 
oglądać na YouTube, ale już 
3 lutego o godzinie 18 w Cen-
trum Kultury (ul. Peowiaków 
12) zobaczymy ją na dużym 
kinowym ekranie. A po sean-
sie - spotkanie z twórcami.

Film powstał dzięki zbiór-
kom crowdfundingowym. 
Zrealizowana w pełni profe-
sjonalnie pełnometrażowa 
historia, której akcja toczy 
się ok. 25 lat po ostatnich 
wydarzeniach z Sagi Wiedź-
mińskiej.

W filmie wystąpili między 
innymi Kamila Kamińska, 
Magdalena Różańska, Mar-
cin Bubółka, Mariusz Drężek 
i Zbigniew Zamachowski.

Produkcję będzie można 
zobaczyć w wersji kinowej 
3 lutego w Centrum Kultu-
ry. Po seansie odbędzie się 
spotkanie z twórcami: sce-
narzystą Brunonem Hawry-
lukiem, kierownikiem pro-
dukcji Janem Kaweckim oraz 
choreografem walk Alanem 
Padzińskim.

Wstęp wolny. Bezpłat-
ne wejściówki do pobrania 
w kasie CK.   DAD
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Narodowa Perła Gruzji
WYDARZENIE Nowy pro-

gram występów Narodowej 
Perły Gruzji. Taniec wojenny 
Chorumi, na który składają 
się kolejne fazy walki: zwiad, 
nadejście wroga, bitwa i 
świętowanie zwycięstwa. 
Taniec Narnari to kobieca 
gracja. Pojawią się i owoce, 
noszone na głowach przez 
ulicznych sprzedawców w 
tańcu miejskim Kintauri, 
wprost z ulic starego Tbilisi. 
W tańcu Osuri mężczyźni 
tańczą na palcach przed ko-
bietami. Nie zabraknie też 
popisowego tańca z miecza-
mi: Parikaoba to choreogra-
ficzne przedstawienie szer-
mierczych pojedynków.

To wszystko zaprezentują 
artyści Narodowej Perły Gru-
zji podczas dwugodzinnego 
spotkania z egzotyczną i fa-
scynującą kultura Kaukazu.

Kiedy? W niedzielę, 9 lu-
tego, o godzinie 18 w Filhar-
monii Lubelskiej. Bilety w 
cenie 130 złotych dostępne 
w kasie Filharmonii.

Odmuzyczmy się od sesji
WYDARZENIE „Odmu-

zyczmy się od sesji” zapla-
nowano na sobotę, 1 lutego 
o godz. 16 w siedzibie „Cyta-
deli Syriusza” (ul. Lwowska 
12).

To propozycja dla tych, 
którzy chcieliby się oderwać 
od egzaminów i zaliczeń na 
uczelniach. Uczestnicy VI 
edycji projektu Akademia 
Lokalnego Animatora przy 
wsparciu Fundacji Sempre 
a Frente zorganizują trzy-
godzinne wydarzenie pełne 
muzycznych wrażeń. Każdy 
z zainteresowanych będzie 
mógł włączyć się w grę na 
instrumentach i wspól-
ne śpiewanie, ale będzie 
można także po prostu po-
słuchać, odpocząć i dobrze 
się bawić. 

Spotkanie będzie również 
okazją do studenckiej inte-
gracji. Organizatorzy szykują 
ciekawe niespodzianki. Będą 
gry planszowe i konkursy. 
Cytadelę Syriusza odwie-
dzą także zaproszeni goście, 
m.in. członkowie teatru im-
prowizacji Dwa Słowa. 

- Całe wydarzenie umiesz-
czone jest w kontekście po-
dróży statkiem, podczas któ-
rej nie zabraknie kapitanów, 
masek oraz szant - zachęcają 
organizatorzy wydarzenia.

Celem Akademii Lokal-
nego Animatora jest zakty-
wizowanie młodych miesz-
kańców Lublina do rozwoju 
kompetencji społecznych 
umożliwiających tworzenie 
lokalnych inicjatyw. Wstęp 
na wydarzenie jest bezpłat-

ny. Spotkanie ma charakter 
otwarty dla wszystkich zain-
teresowanych.   DAD
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Jerzy Małek Black Sheep 

MUZ YK A  W piątek, 31 
stycznia, o godz. 20.30 na 
scenie Centrum Kultury 
w Lublinie (ul. Peowiaków 
12) wystąpi formacja Jerzy 
Małek Black Sheep.

W projekcie trębaczowi 
Jerzemu Małkowi towarzy-
szą utytułowani polscy mu-
zycy jazzowi, którzy mają za 
sobą wieloletnią współpracę 
z legendami jazzu polskiego 
i światowego. - Ich muzyka 
to fuzja wielu stylów mu-
zycznych połączonych ze 
sobą nieposkromioną, jaz-

zową improwizacją. W war-
stwie harmonicznej cechują 
ją rozbudowane, moderni-
styczne połączenia akordów. 
Tworzą one wspólną narra-
cję, której cechą charaktery-
styczną jest impresjonistycz-
ne rozbudowywanie formy 
- zachęcają organizatorzy.

Skład zespołu: Jerzy Małek 
- trąbka, Radek Nowicki - 
saksofon, Mateusz Pałka 
- fortepian, Max Mucha - 
kontrabas, Sebastian Fran-
kiewicz - perkusja.

Bilety: 35 zł.  DAD

Kasia Kowalska
MUZYK A W piątek, 31 

stycznia, o godz. 19 w Cen-
trum Spotkania Kultur wy-
stąpi Kasia Kowalska. Artyst-
ka zaśpiewa w ramach trasy 
na 25-lecie działalności.

To przedłużona trasa kon-
certowa: faktyczny jubileusz 
działalności artystycznej 
Kasi Kowalskiej przypadł na 
2018 rok. To wtedy wokalist-
ka wydała najnowszy krążek 
„Aya”.

Kasia Kowalska to jedna 
z najsłynniejszych polskich 
piosenkarek. Ma w swoim 
dorobku wiele prestiżowych 
nagród w tym: Fryderyki, Su-
perjedynki, MTV European 
Music Awards. 

Bilety na koncert kosztują 
od 50 do 130 zł.

DAD

Musicalowe przeboje
KONCERT Soliści Teatru 

Muzycznego Roma w War-
szawie będą gośćmi Filhar-
monii Lubelskiej w koncer-
cie „Musicalowe przeboje”, 
który rozpocznie się o godzi-
nie 19 w piątek, 31 stycznia.

Aktorzy Edyta Krzemień 
i Damian Aleksander, ak-
torzy znani z desek Teatru 
Roma w Warszawie, uświet-
nią koncert musicalowych 
hitów w Filharmonii. W pro-
gramie takie przeboje jak 
„Somewhere over the Ra-
inbow” z „Czarnoksiężnika 

z Oz”, „Everybody Needs 
Somebody to Love” z „Blues 
Brothers”, suity z: „Evity”, 
„Skrzypka na dachu”, „Miss 
Saigon”, „Grease” i wiele in-
nych.

- Koncert od pulpitu dy-
rygenckiego poprowadzi 
Sławomir Chrzanowski, ab-
solwent Akademii Muzycz-
nej w Katowicach, dyrektor 
naczelny i artystyczny Fil-
harmonii Zabrzańskiej - za-
chęcają organizatorzy.

Bilety na wydarzenie kosz-
tują od 60 do 80 zł.  DAD

Teatr Panopticum
NA SCENIE Cztery spekta-

kle Teatru Panopticum zo-
baczymy w weekend w Cen-
trum Kultury w ramach Kar-
nawału Teatralnego. Przed-
stawienia 1 i 2 lutego o godz. 
18 i 19.30.

W sobotę „Gdzie jest 
Gwen” przedstawiająca 
współczesną rodzinę widzia-
ną oczyma 15-latki w okresie 
buntu. Reżyserują Paulina 
Iwan i Emil Janczak pod kie-
runkiem Mieczysława Woj-
tasa.

O godz. 19.30 „Marsz Po-
lonia” Mieczysława Wojta-
sa i Agaty Korzeniowskiej. 
- Spektakl pełny ironicznej 

aluzji i wieloznaczności 
balansuje między powagą 
a żartem, stając się tragiko-
miczną, często wyzutą z re-
alizmu farsą o współczesnej 
Polsce i Polakach - opowia-
dają organizatorzy.

W niedzielę o 18 pokaz 
„I co dalej?” Mieczysława 
Wojtasa. Spektakl odwołuje 
się do dzieł poetki Magda-
leny Jankowskiej. Na koniec 
„Ostatni kadr”; rozpisana 
na dwoje aktorów opowieść 
o zawiłych meandrach re-
lacji między młodą kobietą 
i młodym mężczyzną. 

Bilety na poszczególne 
spektakle kosztują 10 zł.  DAD

Beata i Bajm

MUZYKA W niedzielę, 2 
lutego, o godzinie 18 w Klu-
bie 30 (Lublin, ul. Jasna 7)
rozpocznie się koncert Beaty 
Kozidrak i zespołu BAJM.

Beata Kozidrak to praw-
dziwa ikona polskiej sceny 
muzycznej, laureatka wielu 
prestiżowych festiwali i zdo-
bywczyni najważniejszych 

polskich muzycznych na-
gród. Wraz z zespołem Bajm 
występowała w wielu krajach 
Europy, a także w USA i Ka-
nadzie.

Oprócz pracy z zespołem, 
artystka wydała również 
trzy solowe albumy („Beata”, 
„Teraz płynę” i „B3”). Pierw-
sze dwa osiągnęły status 

podwójne platyny, ostatni: 
złotej płyty.

- Cztery dekady dzia-
łalności, setki koncertów 
i mnóstwo ponadczaso-
wych hitów, wśród których 
trudno wskazać te najważ-
niejsze, ponieważ każdy 
z nich na stałe zapisał się 
w historii polskiej muzyki. 

To będzie absolutna grat-
ka dla wszystkich fanów! - 
przekonują organizatorzy 
koncertu.

Bilety w cenach od 70 zło-
tych dostępne miedzy inny-
mi na platformie kupbilecik.
pl oraz stacjonarnie w Klu-
bie30. 

DAD

Słowik i Babka 
Natura

N A  S C E N I E  Teatr  im. 
H.Ch. Andersena w Lubli-
nie (Centrum Spotkania 
Kultur, plac Teatralny 1) za-
prasza na pierwszą w tym 
roku premierę:  „Słowik 
i Babka Natura”. Sceniczna 
baśń inspirowana utworem 
„Słowik” Andersena będzie 
miała swoją premierę 1 lu-
tego o godz. 17.

Babcia Dora, która przez 
całe życie mieszkała na 

wsi ,  po śmierci  Dziad-
ka musi przenieść się do 
mieszkającego w mieście 
syna. Jest jej trudno od-
naleźć się w betonowym, 
z a s y p a n y m  ś m i e c i a m i 
mieście i to u boku rodzi-
ny, której zupełnie nie ro-
zumie. Rodzina ceni życie 
materialne i to w Interne-
cie, nikt ze sobą nie rozma-
wia. - Co wyniknie ze zde-
rzenia dwóch tak różnych 

światów? - pytają twórcy 
przedstawienia.

Spektakl przygotował 
duet: odpowiadająca za 
teksty Magda Żarnecka 
oraz reżyser Przemysław 
Jaszczak. Scenografia: Alek-
sandra Starzyńska, muzyka: 
Urszula Chrzanowska, ruch 
sceniczny: Michał Rataj-
ski. W spektaklu wystąpią: 
Konrad Biel, Bogusław Byr-
ski, Jacek Dragun, Kinga 

Matusiak- Lasecka, Łukasz 
Staniewski, Mirella Rogoza-
-Biel, Natalia Sacharczuk, 
Ilona Zgiet. 

Bilety na pokaz premiero-
wy kosztują 40 zł. 31 stycz-
nia o godz. 17 odbędzie się 
ponadto specjalny pokaz 
przedpremierowy (bilety: 30 
zł). Przedstawienie będzie 
można oglądać w Teatrze 
Andersena do 13 lutego.  

DAD
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BARAN
21 marca 
– 20 kwietnia
Ponieważ szykuje ci się kilka 
towarzyskich spotkań, możesz 
pomyśleć o „inwentaryzacji” 
w garderobie i ewentualnie 
większych zakupach. Tak czy 
inaczej najbliższe dni będą 
upływać pod znakiem spotkań 
i wyjść.
Nie dość, że miło spędzisz czas, 
to jeszcze możesz poznać 
ciekawych ludzi. 
Na pewno też podładujesz 
akumulatory i nabierzesz sił.

BYK
21 kwietnia 
– 20 maja
W najbliższych 
dniach nie będziesz raczej 
tytanem pracy. Dobrze by ci 
zrobiło kilka wolnych dni. Jeżeli 
jednak to niemożliwe, to planety 
pomogą ci w najtrudniejszych 
obowiązkach i uda ci się z nimi 
uporać nieco szybciej i mniej-
szym nakładem sił, niż początko-
wo myślałeś.
A co może ci pomóc na zmęcze-
nie zawodowe? Pomyśl o spotka-
niu ze znajomymi na mieście 
albo romantycznej kolacji ze 
swoją drugą połową.

BLIŹNIĘTA
21 maja 
– 21 czerwca
Pod koniec tygodnia dojdziesz 
do wniosku, że bardzo dużo 
zrobiłeś. Z łatwością się skon-
centrujesz i znajdziesz sobie 
zajęcie, które da ci satysfakcję 
i przy którym odpoczniesz.
Łatwiej ci też będzie podejmo-
wać decyzje.
Dojdziesz do wniosku, że wiesz, 
czego chcesz.

RAK
22 czerwca 
– 22 lipca
Z pewnością nie będziesz się 
smucić, złościć ani nudzić. 
Planety podkręcą twój urok 
i sprawią, że będziesz bardziej 
towarzyski. Usłyszysz sporo 
komplementów. 
Spodziewaj się zainteresowania 
ze strony dalszych krewnych. 
Zechcą się spotkać i porozma-
wiać.
W pracy zaś szykuje się spokojny 
okres bez nawału dodatkowej 
roboty.

LEW
23 lipca 
– 23 sierpnia
Jeśli się wahasz w jakichś 
sprawach lub masz mieszane 
uczucia i nie wiesz co robić, to 
poradź się starszych osób, które 
mają większe doświadczenie. Na 
pewno znajdziesz takie w swoim 
otoczeniu.
W domu zrobisz coś przydatne-
go, na przykład naprawisz coś, 
co się dawno popsuło albo 
wymienisz stare meble. 
Od razu zrobi się przyjemniej. 

PANNA
24 sierpnia 
– 23 września
Wiele z was wciągną 
domowe i rodzinne 
uroczystości. Trzeba będzie coś 
załatwiać, gotować, a może 
kupować prezenty... przygotowa-
nia zajmą sporo czasu.
Zresztą najbliższe dni będą 
dobrym czasem, by oderwać się 
od codzienności, bo możesz 
także liczyć na towarzyskie 
zaproszenia. Korzystaj z nich.

WAGA
24 września 
– 23 października
Planety sprzyjają ci w kwestii 
organizacji różnych spraw. Warto 
teraz zabrać się za konkretną 
pracę, której skutki będą od razu 
widoczne. Będziesz energiczny, 
w dobrej kondycji fizycznej i 
w równie dobrym humorze.
Przy tym wszystkim nie zapomi-
naj jednak o różnych bieżących 
sprawach: jakiś zaległy rachu-
nek, wizyta w urzędzie... przejrzyj 
swój kalendarz, by niczego nie 
przegapić.

SKORPION
24 października 
– 22 listopada
Mogą się zdarzyć 
sytuacje, w których wystąpisz 
w roli nauczyciela lub szkole-
niowca. Trzeba będzie coś 
wytłumaczyć współpracowni-
kom, przygotować dziecko do 
klasówki, albo pomóc znajome-
mu w dziedzinie, na której się 
bardzo dobrze znasz.
Niestety: w połączeniu z praca 
i codziennymi obowiązkami 
czasu zrobi się jakby mniej 
i będziesz musiał nim uważniej 
gospodarować w najbliższych 
dniach.

STRZELEC
23 listopada 
– 21 grudnia
Będzie miał dużo okazji do 
żartów i śmiechów: dużo spo-
tkań towarzyskich, imprezy, ale 
też sporo sympatycznych 
rozmów na przerwie z kolegami 
i koleżankami z pracy.
Niektóre mogą też być nie tylko 
interesujące, ale i inspirujące.
Tylko nie wciągaj się w plotki 
i dyskusje o polityce.

KOZIOROŻEC
22 grudnia
– 20 stycznia
Planety stworzą ci odpowiednie 
warunki do różnych nowych 
przedsięwzięć; łatwiej ci będzie 
wystartować z czymś nowym. 
Masz szanse pchnąć do przodu 
sprawy zawodowe.
Będziesz emanował dobrą 
energią, a to oznacza polepsze-
nie relacji z ludźmi. 
Staną się bardziej przychylni 
twoim prośbom i potrzebom.

WODNIK
21 stycznia 
– 19 lutego
Czeka cię satysfakcja 
i radość z dotychczasowych 
zawodowych osiągnięć. Wszyst-
ko wskazuje, że będzie miało to 
przełożenie także na finanse: 
może jakaś premia?
Nie zapominaj o obietnicach, 
które złożyłeś.
Przypilnuj, aby być słownym. 

RYBY
20 lutego 
– 20 marca
Będziesz odrabiał 
zaległości, aż w końcu na 
horyzoncie pojawią się kolejne 
sprawy, które odwrócą twoją 
uwagę od codziennych zadań. 
Życie nabierze tempa.
Miej oczy szeroko otwarte 
i zawieraj nowe znajomości, bo 
mogę się one okazać bardzo 
przydatne w najbliższej przyszło-
ści. Jedni spotkają prawdziwych 
przyjaciół albo ludzi, którzy im 
dobrze doradzą.
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HANDEL
RZEŹNIA kupi bydło ze 
skierowaniem do uboju z 
konieczności tel. 511 075 
866, 662 396 670.

006620L01-A

MOTORYZACJA
RENAULT KERAX 270DCI 
wywrotka, HDS z dozorem 
oraz GAZELA 3302 
wywrotka, sprzedam tel.  
607-079-941

004020L01-A

NAPRAWY

TELEWIZORY, magnetowidy, 
wieże, anteny stelitarne, 
instalacje antenowe, 
darmowa telewizja cyfrowa, 
kamery i aparaty cyfrowe. 
Dojazd gratis, gwarancja, 
solinie, tanio. Tel. 81/740-
42-82, 601-237-374.

235919L01-A

NIERUCHOMOŚCI
DZIAŁKI

SPRZEDAM działkę 
budowlaną 1000 mkw. 
Osmolice Pierwsze. Tel. 
603 073 944.

004420L01-A

USŁUGI
PRANIE PIERZA, WYRÓB 
KOŁDER I PODUSZEK Z 
PUCHU, PIERZA, ANILANY. 
RENOWACJA I PRZERÓBKI 
PIERZYN. PIERZE OD 
KAŻDEGO KLIENTA 
CZYŚCIMY OSOBNO. 
LUBLIN, BURSAKI 15 A W 
GODZ. 10-16, TEL. 
81/7472512, 661279497.

044719L01-A

DOCIEPLANIE BUDYNKÓW 
SZYBKO TANIO SOLIDNIE 
502 053 214

002920L01-A

BUDOWLANE

DOCIEPLENIA budynków, 
elewacje - kompleksowo, 
tel. 506-123-602, 506-123-
604.

214519L01-A

RÓŻNE

WYWÓZ złomu, sprzętu 
AGD, RTV, gruzu, mebli, 
ubrań,sprzątanie piwnic, 
strychów, garaży, domów 
po lokatorach i zmarłych i 
inne. Wycinka drzew, 
podcinanie, karczowanie  
koszenie i  sprzątanie 
działek, wywóz gałęzi,  
prace rozbiórkowe (stare 
domy, stodoły, komórki, 
szklarnie itp.) Odsnieżanie 
dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu. 
Całe województwo od 8 do 
21, 514-299-106.

226019L01-A

ZDROWIE
APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

247019L01-A
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Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
Prosektorium i sala pożegnań • Oprawa muzyczna ceremonii • Kwiaty • Kremacje      

Trumny, Urny • Ekshumacje, pogłębianie grobów  • Namiot pogrzebowy
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Zamów
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 * o szczegóły pytaj 
w Biurze Ogłoszeń  Dziennika Wschodniego

81 46 26 820 
reklama@dziennikwschodni.pl

Dziennik Wschodni 
+ portal  

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł*  
netto za miesiąc

ZŁOM-WTÓR
KRAŚNIK, ul. Kolejowa 58
tel.       81 8252206 
kom.  730 555 000
kom.  607 368 909

www.zlom-wtor.pl
p2710
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z okolic  
Lublin  Chełm  Zamość 

odbiór auta od klienta

608 883 933

STACJA STACJA 

tel.

in220 57

LUBLIN, ul. Lubartowska 22

POŻYCZKI  RATALNE
do 15000 zł w 24 godziny 

na okres od 3 do 24 miesięcy. Bez sprawdzenia w BIK

POŻYCZKI CHWILÓWKI
do 1 500 zł  w 15 minut, 

na 30 i 60 dni.

Dla nowych klientów pierwsza pożyczka
ZA DARMO

883 773 980
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Specjaliści ds. reklamy:

| Agnieszka Brania
agnieszka.brania@dziennikwschodni.pl
tel. 81 46 26 867
kom. 691 770 012

| Patrycja Dubicka
patrycja.kowalska@dziennikwschodni.pl
tel. 81 46 26 870
kom. 691 770 019

| Sylwia Karłowicz
sylwia.karlowicz@dziennikwschodni.pl
tel.  81 46 26 979 
kom. 697 770 404

| Grzegorz Zubala
grzegorz.zubala@dziennikwschodni.pl
tel. 81 46 26 837
kom. 519 503 529

| Biuro Ogłoszeń
eliza.jakuszewska@dziennikwschodni.pl
tel. 81 46 26 820 
kom. 691 770 393

www.dziennikwschodni.pl

b

e-mail: reklama@dziennikwschodni.pl

Zamów reklamę 

w Dzienniku 

Wschodnim

Jerzy Szubiela

EDUKACJA

otwierają drzwi
Kto już zapraszał maturzystów, kto jeszcze zaprosi  STRONY 6–7 

Drzwi Otwarte – Uniwersytet 
Przyrodniczy w Lublinie
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Nawożenie 

Naukowcy szukają nowych metod
zabezpieczających żywność przed
zepsuciem
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Najstarsze ślady najpopularniej-
szego drobiu na naszych stołach 
sięgają 2,5 tys. lat
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Jakie są skutki braku podstawowych 
mikroelementów w uprawach
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Moto Session 2016
Carrara elektryzuje 

„Buttigiri” w Żaglu

F-Pace – angielski styl

Audi wraca do Lublina

Renault odjeżdża z nowymi modelami  
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Insignia o dwóch twarzach

Majówka z nową micrą 

Fiat 126p – ile dzisiaj kosztuje klasyk?

Lubelska załoga Ursusa w fieście proto
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Śnieg w kwietniu nie jest 
anomalią
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Swojskie jadło na topie
Czego szukają w Lublinie turyści z Europy? Swojskiego jadła. W pierwszej piątce najchętniej zamawianych potraw jest żurek, 

rosół. Na drugie gołąbki, pierogi, placki ziemniaczane, pyzy i schabowy. Oto nasz subiektywny top dań, określanych 
popularnie chłopskim jadłem

Waldemar Sulisz

Turyście spragnio-
nemu polskiego 
jedzenia nie wy-
starczają już przy-

drożne karczmy i zajazdy, 
sielskie restauracje i puby 
z żeberkiem z metra. 
W Lublinie Niemcy szu-
kają restauracji z dobrą 
golonką i piwem warzo-
nym na miejscu, Brytyj-
czycy nadal okupują puby, 
ale na przykład obywatele 
zza Buga chętnie usiądą 
w wiejskim pubie, gdzie 
właściciel poda swojskie 
jedzenie. Dobrym przy-
kładem jest tu restauracja 
U Rubina w Narolu, gdzie 
właściciel sam wyrabia 
wędliny i smaży kotlety. 
W restauracji Pod Kogu-
tem w Opolu Lubelskim 
podaje się rewelacyjną ka-
szankę z pieca, wyrabianą 
na miejscu. W Zajeździe 
Marta w Pułankowicach 
podaje się pierogi z gą-
skami. Te smaczne grzyby 
zbiera osobiście właści-
cielka restauracji. Willa 
Filks serwuje przysmaki 
z restauracyjnej wędzarki. 
W Zajeździe Przy Kominku 
w Pikulach (za Janowem 
Lubelskim na Rzeszów) od 
lat żeberka i golonki przy-
rządza się na grillu opala-
nym drewnem.

Oto nasz top swojskich 
przysmaków o chłopskim 
rodowodzie. Co na przy-
stawkę?

Marynowana słonina
To jeden z największych 

kresowych specjałów. Sło-
ninę kroimy w plastry, za-
sypujemy dużą ilością soli, 
dodajemy ziele angielskie 
i liść laurowy. Po wymie-
szaniu słoninę obkładamy 
dużą ilością czosnku, skra-
piamy oliwą i zawijamy 
w folię spożywczą. Słoni-
na jest dobra po dwóch 
tygodniach, ale im dłużej 
dojrzewa, tym jest lepsza. 
Może leżeć w lodówce rok, 
znakomicie smakuje na 
razowym chlebie, jest wy-
śmienita do jajecznicy.

Ta k ą  s ł o n i n ę  p o d a j e 
Hades Szeroka, szef Marek 
Panek. W ramach ekspery-
mentu podaje na przykład 
kromki ciemnego chleba, 
przełożone sałem, do tego 
ogórek kiszony i cebula.

Kiszka ziemniaczana 
Bardzo popularna zaką-

ska na Podlasiu. Chrupiące 
kiszki z pikantną sałatką 
z kiszonych ogórków to 
świetne danie. Jak je zro-
bić? Najpierw należy kupić 
w sklepie suszone jelita (jak 
na wiejską kiełbasę) i wy-
moczyć. Następnie ugo-
tować ziemniaki w mun-
durkach, utłuc, wymieszać 
z czosnkiem, podsmażoną 
cebulą, dużą ilością skwa-
rek ze słoniny i boczku, do-
prawić solą i pieprzem. 

Za pomocą maszynki do 
mięsa i specjalnej nakładki 
napełnić jelita nadzieniem. 

Ziemniaczane kiszki ukła-
dać w brytfannie, nakłuć, 
smarować oliwą i zapiec, 
tak by były złociste i chru-
piące. Kiszki ziemniaczane 

doskonale smakują z su-
rówką z kiszonej kapusty. 
Jeszcze lepiej z zsiadłym 
mlekiem. Agnieszka Filiks 
w Nałęczowie robi kisz-
ki w osłona roślinnej, za-
miast skwarków w środku 

są grzyby i to jest bardzo 
smaczne. Co na drugie?

Gołąbki muszą być
SKŁADNIKI: 40 dag ryżu, 

1 główka kapusty, 25 dag 
pieczarek, natka pietrusz-
ki, sól, pieprz, bulion wa-
rzywny. Na sos: 2 suszone 
prawdziwki, 5 pieczarek, 1 
cebula, sól, pieprz.

WYKONANIE: grzyby na-
moczyć na noc. Nazajutrz 
ugotować do miękkości 
razem z pieczarkami. Ka-
pustę sparzyć, rozdzielić 
liście. Ryż ugotować na 
półsypko. Następnie wy-

mieszać z drobno pokrojo-
nymi pieczarkami i natką. 
Doprawić solą i pieprzem. 
Farsz układać na liściach 
kapusty i  zwijać gołąb-
ki. Na dnie rondla ułożyć 
pozostałe liście kapusty. 
Podlać bulionem, dusić 
do miękkości. Kostkę grzy-
bową rozprowadzić wodą 
spod gotowania grzybów, 
dodać posiekane borowiki, 
pieczarki, doprawić drob-
no posiekanym czosnkiem 
i cebulą, solą i pieprzem, 
dodać listek laurowy. Po 10 
minutach zaprawić mąką. 

Gołąbki ziemniaczane
B a rd z o  l u b i ę  g o ł ą b -

ki ziemniaczane. Na noc 
moczę kilka suszonych 
grzybów. Ziemniaki ście-

ram na tarce jak na placki 
ziemniaczane. Odciskam 
z wody. Wodę z wierzchu 
odlewam, a skrobię, która 
została na dnie, dodaję do 
utartych ziemniaków. Na 
maśle  podsmażam po-
siekaną cebulę,  dodaję 
namoczone grzyby, wcze-
śniej pokrojone w pasecz-
ki. Doprawiam pieprzem 
i solą, dodaję do startych 
ziemniaków. Po wymie-
szaniu dodaję jajka, wy-
rabiam farsz, doprawiam 
roztartym czosnkiem i ma-
jerankiem. Porcje farszu 
zawijam w obgotowane 

liście kapusty, obsmażam 
na maśle, podlewam bu-
lionem i duszę. Pod koniec 
gotowania zalewam sosem 
śmietanowym.

Pyzy też muszą być
SKŁ ADNIKI  Na ciasto: 

1 kg ziemniaków, sól. Na 
farsz: 20 dag wędzonej po-
lędwicy, 20 dag wędzone-
go boczku, 20 dag kiszonej 
kapusty, 2 cebule, 4 ząbki 
czosnku, pół szklanki wy-
trawnego białego wina, 
łyżka ostrej musztardy, 
łyżka smalcu, przyprawy: 
po 2 ziarna jałowca, ziela 
angielskiego, 2 goździki, 
sól, pieprz.

W Y KO N A N I E :  połowę 
z i e m n i a k ów  u g o t ow a ć 
w mundurkach i zemleć, 

połowę zetrzeć na tarce 
i odcisnąć. Wyciśnięty sok 
zostawić, zlać płyn, po-
zostałą skrobię dodać do 
przetartych ziemniaków. 

Połączyć ziemniaki goto-
wane i surowe, posolić i do-
brze wyrobić. Uformować 
pyzy.

K a p u s t ę  w y m i e s z a ć 
z czosnkiem. Na smalcu 

udusić polędwicę pokrojo-
ną w kostkę, dodać 1 posie-
kaną cebulę, zarumienić, 
włożyć kapustę, podsma-
żyć,  dodać musztardę. 
Podlać winem, dodać przy-
prawy, doprawić solą z pie-
przem. Wyjąć goździki, 
jałowiec i ziele angielskie, 
pyzy nadziać kapustą i go-
tować 20 minut. Podawać 
z cebulką przesmażoną 
z boczkiem.

Pyzy polskowolskie z mię-
sem

SKŁ ADNIKI Na ciasto: 
ziemniaki gotowane, ziem-
niaki surowe, jajka, mąka 
ziemniaczana. Na farsz: 
m i ę s o  w i e p r z ow e,  s ó l 
i pieprz do smaku.

WYKONANIE :  około ¾ 
porcji ziemniaków obrać, 
ugotować, wystudzić i ze-
trzeć dokładnie kopyścią 
d r e w n i a n ą .  Po z o s t a ł ą 
część ziemniaków obrać, 
zetrzeć na tarce i odcedzić 
na lnianej ścierce. Połączyć 
ziemniaki gotowane i tarte 
z dodatkiem mąki ziem-
niaczanej, jajek i soli do 
smaku. Wyrobić na jedno-
litą masę. Mięso ugotować, 
przekręcić przez maszynkę 
do mięsa, dodać podsma-
żoną cebulkę, sól i pieprz 
do smaku. Ciasto podzielić 
na kulki, w każdej zrobić 
dołek, nałożyć farsz. Ufor-
mować pyzę podobną do 
gomółki masła. Gotować 
w osolonym wrzątku.

Podawać ze skwarkami 
i cebulką. Po pyzach pora 
na pierogi. 

Pierogi ruskie z sosem 
ukraińskim

SKŁ ADNIKI  Na ciasto: 
mąka, woda, szczypta soli, 
gorące mleko. Na farsz: 
ugotowane ziemniaki, ser 
twaróg, cebula pokrojona 
w kostkę, podsmażona na 
smalcu z dodatkiem masła, 
jajko, sól, pieprz naturalny, 
pieprz ziołowy. Na sos: ce-
bula pokrojona w kostkę, 
duszona na tłuszczu (olej), 
bardzo drobne skwarki 
zmielone wcześniej na ma-
szynce do mielenia mięsa, 
s ó l ,  p i e p r z  n a t u r a l n y, 
pieprz ziołowy, magii, pa-
pryka słodka, słodka śmie-
tana.

WYKONANIE: ziemniaki 
ugotować, odcedzić i do-
kładnie roztłuc tłuczkiem. 
Dodać ser oraz przyprawy, 
wszystko dokładnie wy-
mieszać. Wyrobić ciasto 
z podanych składników. 
Jeśli będzie gotowe, kilka 
razy uderzyć nim o stolnicę 
(dzięki temu ciasto będzie 
bardziej puszyste i lekkie). 

Lepić pierogi.  Ugoto-
wać w osolonej wodzie. 
Podsmażyć cebulę, dodać 
skwarki oraz przyprawy. 
Całość chwilę podsmażyć, 
dodać śmietanę. Polać pie-
rogi. (Autor: Krystyna i Zbi-
gniew Mędryk, Gospodar-
stwo agroturystyczne Kwa-
tera „Pod Sośniną”, Podso-
śnina, gmina Łukowa). 

Placki ziemniaczane 
z pieczarkami

FOT. MAŁGORZATA SULISZ 

Pyzy ze słoniną
Pieczone ziemniaki 
do kwaśnego mleka

Łazanki z kapustą 
i grzybami




